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Wy.chodzł codziennie o godzinie 3  po południu 

’ dni pośw iątecznych.
Numer pojedyóczy kosztuje 20 gr.

,  1Ura ^ edakcji 1 Administracji ui. Karmelicka 
Gmach W ojew ództw a). — Listy należy fran- 

m i ' A k lam acje otw arte „wolne od opłaty. 
^ td akcJi 21— 18. — Administracji 21—17. 

*ictoT naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r e n B M e r a t a

m i e j s c o w i

miesięcznie bez dostaw y  
m iesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I m iesięezalą z przesyłka pocztow a  
8.30 I

Za granica 7.00 Zl.

8.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na­
de/sianem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­

spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod1 nagłówkiem! 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K.  O.  141.6^ 0

Sondowanie gruntu.
■ P aw eł Scheffer, obecny  korespondent 

do * lr*Kr ^ ageb la ttu ” w  M oskw ie, należy 
Pr a rd z ieJ znanych  i au to ry ta ty w n y ch  

‘zedstaw icieu  p ra sy  niem ieckiej zagranicy, 
ladonro, że parokro tn ie  podejm ow ał się 

iSji Półoficjainych. Do Moskw y  p rzy b y ł z 
a*n i jest bezw arunkow o najlepiej poinfor- 

iTiOrwanym korespondentem  niem ieckim  na 
terenie rosy jsk im : on to p ie rw szy  puścił w  
św ia t w iadom ość o skazaniu  T rockiego na 
W ygnanie.

P . Scheffer jest ostrożnym  i subtelnym  
analitykiem  sy tuacji politycznych, a  w y w o - 
d y  jego niejednokrotnie pełne są  ostrożnych  
i rozlicznych rozw idleń jak pajęczyna. W  
stosunku do Rosji zajm uje stanow isko p rz y ­
jazne, po trosze m entorskie, zachęcające do 
^niiarkow ania. Że pozostaje w  kontakcie 
rów  P isk im  z czynnikam i oficjalnemi, za- 
r7P„no niem ieckirm , jak rosyjskiem i, jest 

ecz3 Pewną.

żarnie teg0 punktu w idzenia, a rty k u ł jego, 
bm pS2jCZCp y  w  ”B erliner T ageb la tt” z 25 
sługuje r ”\ f k* Kelloga i Unja sow iecka” za- 
w czura i 'rL ACZ] lą m va2S- P odane p rzez nas 
m acyj ró tkL  f aw ie telegraficznych  infor-
-Jzupełniamy w ie c ^ r ^ 26’1' 6 teg0> a rtyku łu  
toku zaw artym  °oszern iejszem  podaniem  
‘ych * »  Myśli, M  i uk ry -

i form' 7 Cbe^ er chw ali p rosto tę  propozycji 
i s ta rł an ierykańskiej, k tó ra  zetknęła  się 
/0p  a. Ze sKomplikowanemi stosunkam i eu- 
ny  ZJ * mi’ P rżyczem  układające się s tro ­
nę ustim 5°ne bAy ły  Poczynić sobie w zajem - 
Jte cecha paktu, o
w szechność P  S n ? Z« te k ’ m usi byp ieg0 p0‘
sk rę tn y  SPosób w  z^ v k ły  sobie dy-
1 * l h  c l y S l " bC'eWa W *  t e
p rta p rzy  rn-?- i am erykańska  postą-

:■ u ’Ziy łaniu  zaproszeń  tak, jak tozw ykłe n -    -

stw am i n n J Z'e3e W stosunkach m iedzy pań-
p S S c S f S S  tuaclycyinemi dy -
g jy a  « -  dam i: Pom inęła  Rosie,

N a tle  chaosu litew sk ieg o  
powstają najfantastyczniejsze piotkii projekty.

R yga, 26 lipca (ATE). „R igasche R und­
schau” donosi z Kowniai, że w  zw iązku  ’- z  o- 
statńiiemi posumfeciainr W aidem arasa, panują 
na Litw ie nastro je  św iadczące o zupełnym  
chaosie i dezorientacji opinij publicznej. 
W* prasie1 pojaw iają się na jfan tastyczniejsze 
pogłoski na tem at dalszego rozw ou stosun­
ków  polsko-litew skich. T ak  np. „Lietu.v$? 
A idas” zam ieszcza .w ersję, w ed ług  której 
M arszałek  P iłsudski- m iałby zam iar ogłosić 
się królem  litew skim . „Jii-dische S tim m e” -o- 
g łasza artyku ł sw ego berlińskiego korespon­
denta, k tó ry  dow iaduje się, że pew ien nie- 
wymienioiny z f iw M fe k a  polityk ę*Jski, sro- 
jący  rzekom o blisko kół m iarodajnych, miał 
p rzed łożyć rządow i litew skiem u projekt na­
stępu jący : L itw a  rezygnuje  ze sw ych  p re­
tensji, do Wilna,, a. w  zam ian za  to Polska 
udzieli jej rekom pensat te ry to ria lnych . M ię-

dizy inuenij w  okręgu- Sejn  i Św ięcianO !). 
P ozatem  P o lsk a  m iałaby  przyczec, że w  
p rzyszłości ustąpi Litw ie' litew ską część P ru s  
W schodnich, zachow ując jednak  K rólew iec 
dla siebiięd). P o lity k  po:sk; m iał rzekom o o- 
świadlczyć, że państw a E n ten ty  niećbędą się 
sp rzeciw ia ły  tem u planow i i że jakoby M i­
n ister z a le sk i w ; -czasie sw ej ostatn iej po­
dróży do P a ry ż a  i B rukseli p o ru szy ł te k w e­
stie w  sw ych  rozm ow ach  z  czynnikam i mia- 
rodainem i pań stw  ziadrodnichO).

Fantastyczne wiadomości prasy litew­
skiej są dowodem, że- miarodajne koła litew­
skie tracą panowanie nad sobą i starają się 
sztucznemi środkami wytworzyć wrogi na­
strój względem Polski.

Je s t rzeczą oczyw istą, że w  kołach ło­
tew skich  w iadom ości te nie znajdują w iary .

WYJAZD N^ PLACÓWKĘ DYPLOMA­
TYCZNĄ.

W arszawa, 27 .lipek' Cfel. w ł.) W  nie­
dzielę dnia 29 b. m. w y jeżdża  do R zym u do­
ty ch czaso w y  dyr. protokułu dyp lom atyczne­
go i szef G abinetu M inistra Spraw ' Z agranicz­
nych, p. S tefan Przeździecki, celem objęcia 
-stanowiska posła Rzplitej Polskiej p rzy  K w i- 
rynale.

OJCIEC ŚW  ZWICHNĄŁ NOGĘ.
R zym , 26 lipca. (A, T. E.). Z kół dobrze 

poinform ow anych donoszą, że P ap ież  za ­
w iesił w szystk ie  audiencje publiczne w sk u ­
tek  niedyspozycji spow odow anej zranieniem  
nogi p rz y  w ysiadan iu  z autom obilu w  ogro­
dach w a ty k ań sk ich  w  dniu 20 b. m. Jed n ak ­
że O jciec św ię ty  udziela audiencji p iy w a t-  
nych  i nie p rzesta je  zajm ow ać się spraw am i 
sw ego wysoKiego urzędu.

gdyż nie u t r z y m u j  - 1 - -■
p lom atycznych  s to s ^ m T ^  norm alnych d y ' 
w iązaniu  Sow ietom  M , k ‘" » ch
tu zaw aży ć, wedt,™  M ogły
Pliwości Anglii i F r a p E  ° PÓr 5
niu R osji. ’ P lzeciw zap rasza-

W ielka luka w  pakcie, któi-a * 
w odu pow staje na niespokojnym  °  P° ’ 
W schodzie, s tw arza  sy tuacje  zwycz£d
wzbudza w Moskwie niepewność ' C l
P % ^ 7 W°, n Scheffei. -  uzupełnienia. f - ocheffer daje do zrozum ienia, że k ry ty k a
Paktu Kelioga w  prasie rosyjskiej w y n ik a ła  
s t3d, że R osja nie w iedziała, czy  będzie z a - ’ 
Proszona, leęz nie oznacza z g ó ry  odm ow y.

P-oizostawienie Rosji na uboczu w zm oże 
zdaniem  p. Scheffera m anję p rześladow cza 
Sow ietów  na punkcie form ow anych przeciw  
Pim koalicji i zw róconych  przeciw  nim p rz y ­
gotow ań w ojennych  D yoiom atyczne odo­
sobnienie Rosji w zm acnia  rad y k am y  kurs 
w ew n ą trz  jej granic, w zm aga propagandę 
rosy jską  w  kra jach  zagran icznych , z k tó re- 
m i ^o w ie ty  niespodziew aja się dojść do po­
rozum ienia

W edług  p. Scheffera w iec obie s trony  
a3ą in teres w  tern, ab y  sp róbow ać poro- 

urmec Sie z sobą w  tej spraw ie. K orespon- 
bn>- aienJiecki proponuje d y sk re tn ie : ,,spró- 

3 ’.e • J est rzeczą  w ysoce  praw dopodob- 
ze llle ”zyni tego na w łasn ą  t.Pko tękę.

sknn f  SW6j .s trony  ogran iczym y sie do 
s a tow auia, że trudności w  p rzep row a- 

^enm tej in ic jatw yy, k tó ra  ma w iele słusz-
nv  7  Za SObą’ będą znaczue. Z jednei stro - 

y op°r zw m szcza Anglji, z drugiej zaś ten -
D ln7!eA r0sy]s^ ie ’ ab y  w szystk ie  k roki dy- 
św ić,f yczne i polityczne podporządkow ać 

itow ej p ropagandzie  rew olucji. T rudno- 
d7 ' r)°5e. w y ło m ły  sie w  rokow aniach  m ię-
atr7.c °  1 Rosja 0 zaw&rcie paktu  o nie-

• Ji, są w  tej m aterii b ard zo  pouczające.

F p r e z y d e n t  r z p l i t e j  w  p o z n a n i u .
Poznań, 26 lipca. (PAT.) Dziś p rzedpo­

łudniem  P rezy d en t R zeczypospolitej z w o ­
dził M uzeum  W ielkopolskie oraz gm ach po­
znańskiej kolei elek trycznej. Popoł. P re z y ­
dent udzielał audiencji. M iędzy innemi p rz y ­
jął p rezyd ium  W szechsłow iańskiego  Zjedno­
czenia Śpiew ackiego, nad którern  objął p a ­
tro n a t w  festivalu  m ającym  sid odbyć w  m a­
ju p rzyszłago  roku. O godzinie 17-tej udał 
się p. P rezy d en t z M ałżonką na m atch  polo- 
konny, pow itany  na placu g ry  p rzez p rezesa  
klubu polo-konnego p. Sochaczew skiego. P a ­
ni P rezy d en to w a  M ościcka w rę c z y ła  z w y ­
cięzcom  nag rody  w  postaci szarf i w stęg . 
W ieczorem  o godzinie 20.30 p. P rezy d en t z  
M ałżonką oraz D om em  cyw ilnym  i w ojsko­
w y m  by ł podejm ow any obiadem  p rzez p re ­
zy d en ta  Z iem stw a k redy tow ego  p. Żychlin- 
skiego

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WARSZAWIE.
W arszaw a, 27 lipca. (AW). Min. spraw 

wojsk. Marszałek P iłsudski p rzyby ł poza- 
wczoraj do W arszawy, aby być obecnym  
na wczorajszej odpiaw ie oficerów garnizonu 
warszawskiego. Wczoraj wieczorem M arsza­
łek P iłsudski pow rócił  do  Sulejówka.

PRZYJĘCIE W  M. S. Z
W arszaw a, 27 lipca. (Teł. w ł.) P o d se ­

k re ta rz  stauu> w  M inisterstw ie S p raw  Z agra­
nicznych, p. Alfred W ysocki, -przyjął w  dniu 
26 b. m. posła  nadzw ycza.ingo i M in istra  
pełnom ocnego' R 1. P . w  Londlynie, p. S-kir- 
-munta.

KONFERENCJA METROP. DJONIZEGO  
Z MINISTREM ŚW1TALSKIM.

W arszaw a, 27 lipca (AW). Wczoraj od- 
b ia się konferencja  m iędzy Ministr. oświaty 
dr. Świtalskim a Metr. praw osław nym  Djo- 
nizym. Konferencja do tyczyła  spraw zwią­
zanych z zagadnieniami życia cerkiewnego 
w Polsce.

p. BERTONI KOMISARZEM RZĄDOWYM  
KRAJOWEJ WYSTAWY POWSZECHNEJ 

W POZNANIU.
W arszaw a, 27 lipca (AW). Kom isarzem  

do spraw organizowania przez Rząd W y ­
stawy P ow szechnej  Krajowej w Poznaniu  
m ianowany zosta ł  dr. Kazimierz Bertoni.

PRZECIW  MOWIE BUCHARINA.
W iedeń, 26 J ip ca . (PAT.). P o se ł polski 

w  M oskw ie p. S tan is ław  P a te k  zgło-sił w 
dniu 25 b. m. w  N arkondiele p. K arachanow i, 
zastęp cy  chorego p. C ziczerina p ro test z p o - ' 
wodu m ow y B ucharina na VI. kongresie Ko- 
m internu. Jak  w iadom o, B ucharin  w  sw ojej 
m ow ie d łuższy  ustęp  pośw ięcił stosunkom  
panu jącym  w  kom unistycznej partji polskiej, 
p rzyczem  w y ra z ił nadzieję, iż kongres udzie­
li specjalnych pełnom ocnictw  kom itetow i w y  
konaw czem u dla uporządkow ania stosun­
ków  w  tej partji w  tym  celu, aby  p a rtja  
s ta ła  się jedną z g łów nych  sił, k tó rem i b ę ­
dzie rozporządzać  kom unistyczna m iędzyna­
rodów ka oraz by  p a rtja  w  czasie .wojny w y ­
stępow ała  w  ch arak te rze  żołnierza rew olu­
cji przeciw  w łasnem u  rządow i. P o se ł P a te k  
o św iadczy ł p. K arachanow i, iż treść  p rze ­
m ów ienia B ucharina, zapow iadająca czynną 
ingerencję w  w ew n ę trzn e  sp raw y  Polski, 
jest jask raw em  naruszeniem  a rtyku łu  V tra k ­
ta tu  ryskiego.

O TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-CZE­
CHOSŁOWACKI.

Praga, 26 lipca. (PA T.). W  ty ch  dniach 
nastąp iło  porozum ienie pom iędzy  rządam i 
czechosłow ackim  a polskim, w ed ług  k tó re ­
go z a w a rty  zostanie dodatkow y protokół 
do czechosłow acko-połskiego trak ta tu  han­
dlow ego, k tó ry  w ejdzie w  życie z dniem  1 
sierpnia 1928.

K O N K U R S
D yrekcji. Polskiego Moncpolu Tytoniowego ogłasza nim ejszem  konkursi na obsadzenie

5-ciu posad  kont/taktow ych urzędnik©w-agronom ów
dla spraw  uprawy tytoniu z siedzibami urzędoweini w Bor' zczowie, ^Jagielnicy, Mo- 

uas erzyskach, (woj. tarnopolskie) iraz w Grodnie i Grudziądzu.
K an d y Jac i na  powyższe posady  winni posiadać  n a s t e p u j ą e e  warunki :

a) ukończoną jed n ą  z krajow ych wyższych wzgK^™6 średnich  uczelni rolniczych,
b) odbytą  obow iązkow ą służbą w ojskow ą,
c) nieprzekroczony 40 ro k  życia,

P ierw szeństw o będ ą  mieli kandydaci z p rak ty k ą  rolniczą wzgl. społeczńo-roln iczą lub kandydaci 
m ogący się w ykazać teore tyczną  i p rak tyczną  znajon.r ;ią uprawy tytoniu.

D o posad  powyższych przyw iązane są  pobory
a )  dla kandydatów  z wyższem wykształceniem rolnicze m  IX. st. sł. urzędników  

państw ow ych z dodatkam i na żoną i dzieci. Po  roku  zadow alającej p rak tyk i kandydaci 
o trzym ują pobory  VIII. st. sł.

b) dla kandydatów  ze średniem  w ykształceniem  rolniczem pobory  X st. sł. 
urzędników  państw ow ych z de ja tk iem  na zonę i dzieci. Po  roku  zadow alającej praktyki 
kandydaci otrzym ują pobory  IX. st sł. .

K andydaci tak  wymienieni pod a) jak  i b) t. j. kandydaci z wyższem  i średniem  w yksztab iniem 
rolniczem , o ile  .wykażą się d łuższą p rak ty k ą  rolniczą iub 'pC teczno-r„.niczą wzgl. teoretyczną i pr ku czni 
znajom ością upraw y ty toniu  otrzym ują odrazu  po w stąpieniu do służby pobory  Drzewidziane dla kar. y 
tów  po przebyciu rocznej p rak tyk i (dla kandydatów  z wyższerr w ykształceniem  VII! st. sł., - . uJ orj
tów  ze średniem  w ykształceniem  rolniczem  IX st. sł.). P onad to  pobory  kandydatów  takich m ogą byc
m ow ane w /g. specjalnej umowy. dokum entam i

W łasnoręczne podania z dokładni m życiorysem  'w olne od opłaty stem plow ej) oraz Q . tw a poj. 
w oryginałach lub uwierzytelnionych odpisach (m etryka urodzenia^ dow ód posiadania (?byWi3toSunek do 
skiego', św iadectw o szkolne, św iadectw a z poprzed t ,ej pracy, zaśw iadczenie s tw ie rd z a ją c e ^ ^  ^  s}użby 
w ojskow ości, św iadectw o u rzędow ego  lekarza  pow iatow ego o uzdoln ieriu  fizyczńem i UIT c[0 J5
państw ow ej, ew ent. m etryka  ślubu i urodzenia dzieci, św iadectw o m oralności) nal| zy-ar(a4 
sierpnia b. r. do  D yrekcji Polskiego M onopolu Tytoniow ego w W arszaw ie Nowy =wia 

Podania  bez w ym aganych dokum entów  ńie b ę d ą  rozpatryw ane

WYNIKI INSPEKCJI POGRANICZA.
W arszaw a, 27 lipca (tel. wł.). W cza­

sie od 26 czeiwca do 20 lipca r. b. do w ó d ­
ca K. O. P., gen. dyw. Henryk  Minkiewicz 
dokonał inspekcji brygady Małopolskiej 
i W ołyńskiej K. O. P.-u, na granicy sowie­
ckiej i rumuńskiej.

Wyniki inspekcji w ypadły  dodatnio. 
Gen. Minkiewicz stwierdził podniesienie się 
zarówno stanu wyszkolenia, jak i gospodarki 
oddziałów. Warunki bezpieczeństw a na gra­
nicy są zupełnie dobre, ludność czuje się 
pod  opieką władz zupełnie bezpiecznie 3 do 
tych władz odnosi się z pe łnem  zauianiem. 
Zauważyć m ożna znaczny wzrost dobrobytu 
wśród  ludności na pograniczu. Władze gra­
niczne i administracyjne działają w scis 
porozum ieniu , Stan dróg uległ p o p p  
lepsze, do czego ^ . ^ " y c ^ p o d ó f k e i S w

P o d czas

W% dZli caie\iy&ranicy. Ogółem  jest  tam 100 wdłuz ca ej g: ch przegzł0 3 000 harcerzy.

?eUZstróny KO P-u harcerze otrzym ują za­
kwaterow anie i w yżyw ienie.

PODPISANIE UKŁADU W SPRAWIE 
TANGERU.

Paryż, 26 lipca (PAT). Wczoraj p rzed p o ­
łudniem podp isano  tu parafowany w dniu 
j bm. układ w sprawie Tangeru.

WYCIECZKI Z WESTFALJ1.
W arszawa, 27 lipca (Tel. wł.). W  tych 

dniach przybyw a do Polski wycieczka k o ­
biet z Westfalji, w liczbie 28 osób, a w 
kilka dni później wycieczka nauczycieli po l­
skich z Westfalji.



Dookoła konfliktu polsko-litewskiego.Francuz o Ukrainie i Rosji.
A rtykuł, k tó ry  zam ieszczam y, na­

pisany został p rzez  ,p. E m anuela Evain, 
członka francuskiej Izby D eputow anych, 
b y łeg o  P re z e sa  Rady, m unicypalnej P a 
ryża . A utor zna doskonale przedm iot, 
a kilka jego poprzednich artyku łów , po­
św ięconych  życiu politycznem u i um y­
słow em u na U krainie w zbudziło duże 
za in teresow an ie . W  cy tow anym  niżej 
artyku le  zastan aw ia  się p. Evain g łów nie 
nad  różnicam i etnograficznem i m iędzy 
ludem  rosy jsk im  a ukraińskim .

N iepodobna, oczyw ista, zaprzeczyć, że 
istnieje kraj znany  U kraina. W ypadk i d o ­
w iod ły  nam, że naród' ten ma, pełne poczu­
cie swojej odrębności narodow ej, że ż y w i 
ku lt dla sw ojej ojczyzny i że obce m ieć sw oje 
m iejsce pod słońcem . Ale czy, m oże on  tw o ­
rz y ć  niepodległe państw o ?  Gdzie s ą  jego 
g ran ice?  Nie znajdziecie ich.

O to zdania, k tó re  n ieraz  słyszeliśm y 
z ust polityków  francuskich. S ło w a  te  po­
zornie słuszne nie opierają się n a  żadnej po­
głębionej myśli. P rzy jrzy jm y  się  dolinie 
W schodu europejskiego; nie jest ona p rz e ­
cięta żadnym  wielkim  łańcuchem  gór. Rzeki, 
jak  D niepr lub W ołga, p rzecinają  p ierw sza  
se rc e  U krainy, d ru g a  se rce  Rosji, ale na 
granicach obu tych  krajów  znajdujem y ty l­
ko rzeki drugorzędne, nie stanow iące w ogóle 
żadnej pow ażnej p rzeszkody  dla p rzedsię ­
w zięć w ojennych. Co do tego niem a w ątp li­
w ości. Ale jaka jest w arto ść  tego za  na­
szych  dmi? C zy  granice zw an e  s tra teg iczne- 
mi, p rzedstaw iają  dziś pralwdiziwą p rz e ­
szkodę dla w ojsk  zb y t w ojow niczego sąsia ­
d a ?  A rm aty s trze la ją  na setki k ilom etrów ; 
aerop lany  są co raz  w ięcej dom inującą b ro ­
n ią  podczas b itew ; jedyną p raw dziw ą g ra ­
nicą pom iędzy dw om a narodami, sta je  się, 
n aw et z punktu  w idzenia w ojskow ego, ich 
w y trw a ło ść , ich chęć do życia, „v iv re  librę 
ou m ourir!”

To co  jest p rzedew szystk iem  koniecz- 
nem  do stw orzenia  takiego p ań stw a  jakiem 
m oże być U kraina, to g ranica etnograficzna. 
•Wobec tego  głów ne pytan ie  p rzed staw ia  się 
w  -sposób n astępu jący : -Ozy możnia bez w iel­
kich trudności oznaczyć tak ą  g ran icę pom ię­
dzy  Rosją- a U k ra in ą?  O dpow iedź nasza 
będzie bardzo jasna.

G ranicę etniczną pom iędzy JRiosjanami 
a U kraińcam i ła tw o  o-zna-czyć. W y sta rczy  
ro ze jrzeć  się choćby pobieżnie, ab y  zdać
sobie -spraw ę z  jej istn ienia. Z jednej- s tro n y
znajduje się w sie, których rysunek i budow a 
odpow iada pojęciom ukraińskim , z drugiej 
p lan  i bu-dowa -są w  sty lu  rosyjskim . Po 
w siach  ukraińskich m ałe, białe do-mki! lub 
chaty  m ają dachy słom iane, pochyłe  z c z te ­
rech stron,, zaw sze zaś znajduje się dokoła 
nich ładny, w eso ły  ogród. W sie ukraińskie 
toną w  zieleni, podczas gdy  mie-szkania 
W ielikojrusów  rysu ją  się -smutnie na pustym  
horyzoncie, są zbudow ane z d rzew a niepo- 
mal-owanego, naw et niepo-bielone, ponure. 
R zadko  otacza j-e ogródi, rzadko rozw esela ją  
-drzewa. G ontow e -dachy schodzą ku ziemi. 
P o d w ó rza  i w nętrze  dom ów  wielko,ruskich i 
ukraińsk ich  rów nież różn ią  się zupełnie od 
siebie. N a granicy często w sie  wielko,rulskie 
i ukraińskie sąsiadują ze sobą i można, j-e po­
rów nać. Spotyka- -się n ieraz w ieś ukraińską, 
'lub w ieś wielko-ruską -położoną o -kilkadzie­
s ią t w io rs t poza gran icą  etniczną. Nie w idzi 
się  jednak nigdy dom ów  zbudow anych  w  
połow ie w  sty lu  ukraińskim  a  w  połow ie w  
sty lu  wieJkoiruskim. T e  dw a s ty le  ni-e m ie­
szają  się ze s-obą nigdy.

Pom im o pew nych  śladów  w pły w ó w  
w schodnich w  przeszłości, narócl ukraiński 
zach o w ał ch a rak te r słow iański bardzo  w y ­
ra z is ty  i zbliża się w ięcej do S łow ian P o ­
łudniow ych niż do- W ielkorusów , chociaż 
-język W ielkorusów  i- U kraińców  n a leży  d-o 
tej sam ej g rupy  języków  słow iańskich.

W  św ietle historii różnice m iędzy temi 
dw-oma narodam i w yjaśn iają  się z łatw ością. 
N aród ukraiński p o zosta ł przez dlu-gie wieki 
oddzielony od1 -narodu rosyjs ki e go-, n,i-e m a­
jąc  z nim żadnej w spólnej granicy. Naród 
wielkorusk-i fo rm ow ał ,słę n a  -północy, d-o-koła 
M oskw y. Ni-e śm ia ł on  zapuszczać się -zbyt­
nio w  stepy  na- południu, gdzie plem iona ko­
czow nicze b y ły  bardzo  silne i przez t-o gro­
źne. Dopiero później (w  XVII i XVIII w.), 
g d y  zm alała potęga ty ch  plemion. U kraińcy 
em igrując ku w schodow i, spotkali się z  Ro­
sjanam i, k tó rzy  em igrow ali na  południe.

K iedy d w a  n aro d y  mniej w ięcej spo­
krew nione u trzy m y w a ły  w  ciągu  w ieków  
stosunki1 sąsiedzkie, sięgające w stecz  aż do- 
p oczątków  i oh uform ow ania się, jest rzeczą 
maturalną, że  w y w a rły  na siebie w pływ , że 
się s ta ły  podobne, zw ła szcza  na granicy. 
Lecz n aró d  włelko-ruski i na-ród ukraiński 
zb liży ły  -s-ię do  sieb ie  dopiero- w  chwili, gdy 
ich ew olucja etniczna zo sta ła  już skończona, 
nie pow inny zatem  b y ły  ,i nie m ogły  mieć 
żadnego w zajem nego w p ły w u  na- siebie.

LOSY NOTY LITEWSKIEJ,
„ V o s s i s c h e  Z e i i u n ń g ” stw ierdza, 

że G enera lny  S ek re ta rz  Ligi N arodów  
słusznie nie p rzychy lił się do p ro śb y  W al­
d em arasa  żądającej n iezw łocznego zbadania 
zaw arty ch  w  nocie' litew skiej zażaleń. D zien­
nik ten pisze, że notę litew ską potrak tow ano  
zupełnie w  ten  sam  sposób, jak m em orjał 
polski, podając ją poprostu  do w iadom ości 
członków  R ady. W  m yśl rezolucji p rzy ję te j 
przez, R adę -do sesji grudniow ej w  tej -spra­
w ie, sk ładanie  pow tórn ie  n o ty  p rzez L itw ę 
by łoby  m ożliw e ty lko  w ów czas, gdyby  
w chodził w  g rę  incyden t g ran iczny  lub g d y ­
by  zag rażało  n iebezpieczeństw o konfliktów  
pogranicznych. K orespondent „Voss-. Zei­
tung” donosi, że  w  kołach genew skich nie 
w ierzą , ab y  obecny  p rezes R ad y  delegat 
Kuby A guerro1 zechciał p rzedsięw ziąć jakieś 
zarządzen ia  nadzw yczajne. Koła genew skie 
są przekonane, że ca ły  konflikt polsko-litew ­
ski będzie na now o rozpa trzony  na sesji 
w rześn iow ej R ady, Ligi N arodów .

LITWINI WCIĄŻ SW OJE.
„L jetuyos A idas”, om aw iając kw estję 

dalszych losów  rezolucji R ad y  Ligi N arodów  
z dnia .10 grudnia 1927 w ypow iada zdanie, 
że te raz  L iga N arodów  będzie m usiała p rz y ­
stąpić do rozstrzygn ięc ia  konfliktu polsko- 
litew skiego w  całej rozciągłości. W  tym  
w ypadku  Liga N arodów  będzie m usiała p rze ­
dew szystk iem  w ziąć pod uw agę tra k ta t su­
w alski, k tó ry  jest jedynem  zobow iązaniem  
w iążącem  L itw ę i Polskę. D latego też, zda­
niem dziennika, jeżeli Liga N arodów  is to t­
nie d ąży  do osiągnięcia porozum iena m iędzy 
L itw ą a Polską, musi zacząć od trak ta tu  su­
w alskiego.

NIEMCY UPOMINAJĄ LITWĘ.
W obec doniesień p ra sy  niemieckiej i za ­

granicznej, iż rząd  niem iecki m iał uczestni­
czyć  w  zbiiórowem dem arche w  Kownie, zbli­
żona do U rzędu sp raw  zagranicznych 
„D eutsche Allg. Zeitung” w y jaśn ia  na pod­
staw ie  inform acji ze sfer m iarodajnych, że 
poseł niem iecki w  K ownie p. M oiatli odbył 
rzeczyw iście  kilka konferencji z prem ierem  
W aldem arasem  i że w  toku ty ch  konferencji 
om aw ianą b y ła  sp raw a  zlikw idow ania obec­
nego iiąpi-ęcia w  sto sunkach  polsko - litew ­
skich. W edług  zapew nień dzienników  konfe­
rencje te będą w  p rzyszłośc i kemtynuo wane.

STANOWISKO ROSJI.

Koresp. m o sk ie w sk i' „Beri. T agbl.” do­
nosi, że w iadom ości o k rokach  d yp lom atycz­
nych  ze s tro n y  m o carstw  w  Kownie są w  
kołach m oskiew skich śledzone z baczną u- 
w agą. Koła te z naciskiem  podkreśla ją  ż y ­
czenie, ab y  konflikt polsko-litew ski zostlał 
rozw iązany  pod w arunkiem , iż rozw iązanie 
to nastąpi p rzy  poszanow aniu  niepodległości 
L itw y . Jednocześnie koła m oskiew skie w y ­
rażają  obaw ę, iż droga obrana  p rzez w ielkie 
m ocarstw a  nie jest stosow ną do zabezpie­
czenia pokoju.

WSPÓŁDZIAŁANIE ROSJI I NIEMIEC.
M oskiew ski koresponden t „Beri. T age- 

b la ttu ” om aw iając a rty k u ł „Izw iestji” w  
sp raw ie  konfliktu polsko-litew skiego pod­
kreśla, że apostrofa ze s tro n y  sow ieckiej 
pod adresem  Niemiec oznacza pew ną nieuf­
ność w obec s tanow iska  Niemiec w  sporze

ną p raw ie absolutną, odczuw a się aas  pe­
w n ą  różnicę tylko, na1 g ran icy  zachodniej 
k ra ju  i w  okolicach K arpat. T a godna uw agi 
jedność tłum aczy  się p rzez em igracje, jak,ie 
w  różnych  częściach kraju m usiał w y k o n y ­
w ać naród1 ukraiński, cofając się przed' na- 
porem  najeźdźców  i koczow niczych  szcze­
pów . W  ten sposób  U kraińcy  różnych  oko­
lic łączyli się i, w y tw arza li jed y n y  typ.

Lecz; c z y  ta, różn ica  etn iczna pom iędzy 
Rosjanam i a  U kraińcam i jest jedyną pom ię­
d zy  temi dw om a krajami,? Na,pewne nie.

Jeżeli; przechodzi się iprzez1 .saeroikie 
rów niny Rosji, w idźi się tam  ty lko ciem ne 
i sm utne lasy , ziemie nieraz niepłodne i m a­
ło upraw ne. Ukraina, p rzedstaw ia  widok 
w prost przeciw ny. P raw d a , że za daw nych 
czasó w  lasy  p o k ry w ały  rów nież w iększą 
część U krainy, ale naw et wtediy po ty ch  la,- 
sach ła tw o  ją by ło  odróżnić o d  Rosji. Za 
naszych czasów  spo tyka  się n a  U krainie 
la sy  ty lko w  imiejsioowościa-ch położonych  
n a  północ. Im w ięcej posuw am y się ku  po­
łudniowi, tern mniej •spotykamy lasów  i 
w kró tce  dochodzim y do kraju k lasycznych  
stepów . Je s t to k raj, k tórego niegdyś bronili 
k ozacy  zaporożcy  przeciw  hordom  ta ta r ­
skim  ciągle z niemi w alcząc.

G leba tych  prow incji południow ych oraz. 
okolic pom iędzy stepami, a  lasam i, to  w łaś-

m iędzy Polską a L itw ą. N iem cy — ośw iad- 
.cza koresponden t — od dłuższego czasu  nie­
zm ordow anie doradzały , ab y  obie s tro n y  
trz y m a ły  się w strzem ięźliw ości. W obec czy ­
sto  negatyw nej1 polityki p. W ald em arasa  w  
stosunku do Polski i w ielkich m ocarstw  
N iem cy sto ją na tem  sam em  stanow isku, co 
rząd sow iecki. M oskw a — jak stw ierd za  ko­
responden t — z k tó rą  rząd niem iecki pozo­
sta je  w  ścisłym  kontakcie, w  spraw ie kon­
fliktu polsko-litew skiego pow inna uznać to 
stanow isko Niemiec. K orespondent o św iad ­
cza, że nie w ie, dlaczego w ystąp ien ie  posła  
niem ieckiego w  Kownie, m ające na celu o- 
s trzeżenie  rządu litew skiego i doradzanie  mu, 
aby  trzy m a ł się tak tyk i w strzem ięźliw ej, 
m iało być krokiem  w zbudzającym  podejrze­
nie. Z ain teresow anie Niemiec w  utrzym aniu  
niepodległości i rów noupraw nieniu  L itw y  na 
terenie m iędzynarodow ym  jest nie m niejsze, 
niż za in teresow anie ze s trony  rządu sow iec­
kiego. K orespondent w y ra ż a  nadzieję, że 
zgodne postępow anie w  tym  kierunku b ę ­
dzie w  p rzysz łośc i jednym  z g łów nych pun­
k tów  zbliżenia i w spółdzia łan ia  m iędzy 
Niem cam i i Rosją.

PRAWICOWA PRASA NIEMIECKA SIEJE 
NIEUFNOŚĆ.

Zbliżona) do  urzędu sp raw  zagran icz­
n ych  „D eutsche Altgemeine Zeitung” om a­
w iając  notę litew ską do Ligi Nairodów 
■stwierdza, że w ystąp ien ie  L itw y  nie jest 
zgoła krokiem  niezw ykłym , poniewiaiż L itw a 
opiera się na postanow ieniu Radły Ligi z  dnia 
10 grudnia ubiegłego roku, n,a, podstaw ie 
którego każdej s tro n ie  przysługuje  p raw o 
zw racan ia  L idze N arodów  uw agi na takie 
w y d arzen ia  i działalność strony  drugiej, k tó ­
re  m ogłyby  zakłócić pokojow e zbliżenie mię­
dzy Po lską  i L itw ą.

P raw ico w a  „B orsenzeitung” ocenia sy ­
tuację obecną w ,sto sunkach  polsko-litew skich 
jako k ry tyczną . Dziennik podkreśla, że od 
M arszałka P iłsudskiego oraz od otoczenia 
jego m ożna sie spodziew ać, iż m ając już dość 
p rzeciągania sp raw y  w  Kownie, Genewie 
i W arszaw ie, g o tów  będzie postaw ić  św ia t 
przed faktem  dofeomaym. M arsz z, W ilna do 
K ow na, ośw iadcza  ironicznie dlziennik, nie 
jest bynajm niej w ielkie m bohaterstw em . Nie 
mniej jednak by libyśm y  prawne skłonni w y - 

■iaizić. uznanie _ M arszałkow i Piłsudskiem u, że 
w reszcie podjął jakiś p o zy ty w n y ’ k ro k  w  tym  
przykrym  dla całej sytuacji politycznej na 
kontynencie europejskim  i tak  dalece g roź­
nym  konflikcie. Ale oo siię ma stać , jeśli doj­
dzie lo s ta rc ia?  B y łoby  to najwięfcszem szy ­
d e rs tw em  z aeropagu genew skiego1, pisze 
„B orsenzeitung”, a za razem  początkiem  -no­
w eg o  przegrupow ania w  tak  zw anej now ej 
europejskiej rów now adze. Niem cy w  k aż ­
dym  raz ie  śledzić  b ęd ą  z w ielką uw agą da l­
szy  rozw ój w yp ad k ó w  w  konflikcie m iędzy 
Po lską  ,i L itw ą.

OPINJA TRANCUSKA.
„M atin” ośw iadcza w  spraw ie konfliktu 

polsko-litew skiego, iż na jw y ższy  już czas, 
ab y  w ielkie m ocarstw a in te rw en iow ały , je ­
żeli nie chcą doprow adzić do tego, b y  z po­
w odu obecnej pożałow ania  godnej a fe ry  ca ­
ły  ich prestige zosta ł naruszony. N ajw iększe 
zain teresow anie w zbudza fakt, iż C ham ber-

nie słynny  „czarno,ziem ”, k tórego urodzaj­
ność słynie n a  całym  św ieeie i czyni a  U- 
kraiiny sp ich lerz E uropy. G ranica czarn o - 
złem u przeciąga, się n ieco dalej niż granica 
etniczna U krainy  i obejm uje całe p raw ie  te­
ry to rium  tego kraju. T a  w ielka urodzajność 
gleby pozw oliła od  daw na na> rozw ój ro l­
n ic tw a w  kraju . P rz e z  długie lata rolnictw o 
i  hodow la b yd ła  stan o w iły  głów ne środki 
utrzym ani,a na U krainie. Ale oto ukazało, się, 
że kraj ten  posiada prócz tego w ielkie bo­
g ac tw a  w e w n ę trzu  ziemi. P rzem y sło w cy  
francuscy  znają dobrze  n iek tó re  z nich (Kri- 
woj Rog, Doniec), gdyż eksploatow ali je 
na kilkadziesiąt lat p rzed  w ielką katastrofą . 
Poznanie tych  bogactw  przedstaw ia ' kw estie  
p ierw szorzędnej wagi, dla F rancji i pow inno 
•stać się przedm iotem  specjalnych prac. O g ra ­
niczym y się d o  jednego punktu: nietylko
U kraina  posiada p raw d ziw ą granicę e tno­
graficzną, ale kraj ten  o  g leb ie  z czarnoiziemu 
prze dis,ta wda ponad to  jedność geograficzną i 
jedność ekonom iczną n iezaprzeczoną.

N aród ten m ający  charak te r etn iczny 
talk m ocno różniący siię o d  ch a rak te ru  sw ych  
sąsiadów , naród, k tó ry  up raw ia  z m iłością 
sw ą nieporów naną glebę i k tó ry  doszedł 
nakońiec do, w ysok iego  poczucia- sw ej n a ro ­
dow ości i gorącego patrio tyzm u, czyż na­
ró d  tak i nie jest godzien i zdołen do- s tw o ­
rzenia  P a ń s tw a ?

Em anuel Evain.

lain sam  ośw iadczy ł, że N iem cy zajm ują stav ( 
now isko pokryw ające  się ze stanowdskienl j 
W ielkiej B ry tan ii i Francji. P raw dopodob- i 
me Liga N arodów  na sesji w rześn iow ej be* 
dzie m iała jeszcze sposobność ośw iadczenia 1 
w  dobitny sposób, jakie je s t jej stanowdskO ; 
w obec tak ty k i obstrukcji upraw ianej przeZ 1 
p. W aldem arasa . ,

PR Z E C IW  PA K TO W I KELLOGA. 
Berlin, 26 lipca. (PAT.). „G erm ania” za*, 

m ieszczą depeszę z W aszyng tonu , pow ołu­
jącą .się na inform acje now ojorskiego „H e­
rald T ribune”, k tó ry  podaje, że pew na g ru ­
pa senato rów  postanow iła  sprzeciw ić się 
paktow i Kelloga jako tem u, k tó ry  zobow ią­
zuje S tan y  Zjednoczone do uznania granic 
n iespraw iedliw ie w y k reślonych  trak ta tam i 
pokojow em i w  k o ry ta rzu  polskim  oraz w  po­
łudniow ym  Tyroiu.

PODPISANIE PAKTU.
Paryż, 26 lipca. (PAT.). U rzędow o do­

noszą, że podpisanie w ielostronnego paktu  
an tyw ojennego nastąpi w  P a ry ż u  w  gm achu 
m in isterstw a sp raw  zagran icznych  w  dniu 
27 sierpnia b. r. Na u roczystość  tę p rzybędą 
osopiście m inistrow ie Sim ons, Zaleski, B e­
nesz, B riand, Kellog, C ham berlain  i S trese- 
m ann. P rzy b y c ie  M ussoliniego i japońskie­
go p rem iera  H anaka jest w ątp liw e.

TITU LESCU  U ST Ę PU JE .
W iedeń, 26 lipca. (PAT.). „Neue Fr. 

P re sse ” donosi z B ukaresz tu : Ja k  się do­
w iadujem y, m in ister sp raw  zagran icznych  

Titulescu, po odbyciu nadzw yczajnej sesji 
parlam entarnej, k tó ra  p o trw a  trz y  dni, poda 
się do dym isji. U rzędem  sp raw  zagran icz­
nych k ierow ać będzie na razie m inister Ar-, 
getojanu.

PRZED UTWORZENIEM GABINETU 
S. H. S

Belgrad, 26 lipca. (A. T. E.). „P ra w d a ” 
zam ieszcza p rzypuszczalną listę now ego ga­
binetu tw orzonego p rzez K oroszeca. Mini­
strem  sp raw  zagran icznych  pozostanie nadal 
M arłnkow icz, m inistrem  o św ia ty  m a b y ć  
p rzyw ódca  dem okratów  D aw idow icz, mini­
strem  sp raw  w ew n ę trzn y ch  rad y k a ł An- 
drycz . Z daw nego rządu pozostaną mini­
strow ie spraw iedliw ości, w ojny, handlu, roi 
n ictw a, zdrow ia publicznego, w y zn ań  rcli- 

- suuych  .oraz poczt i telegrafów .

Z MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI 
W SPÓŁPRACY UMYSŁOWEJ. 

Genewa, 26 lipca. (PAT.). M iędzynaro­
dow a kom isja w sp ó łp racy  um ysłow ej w y- 
b ra ła  sw oim  przew odniczącym  prof. un iw er­
sy te tu  w  O xfordzie G iiberta M u rray  a, w ice- 
przew odniczącj/m  zaś panią C urie-Skłodow - 
ska. Po dokonaniu w y b o ru  p rzystąp iono  do 
om aw iania kw estii w sp ó łp racy  m iędzy ko­
misją w sp ó łp racy  um ysłow ej i kom isją m ię­
dzynarodow ego  biura p ra c y  dla spraW 
pracow ników  um ysłow ych.

RZĄD AMERYKAŃSKI UZNA*. RZĄD 
NANKIŃSKI.

W ied eń , 26 lipca (PAT). D onoszą  z W a­
szyng tonu , że rząd am erykański w ystosow ał 
do -rządu nankińskiego no tę , która w treści 
sw ej rów na się uznaniu de facto  rządu na­
c jonalistycznego  w C hinach. S tany  Z jedno­
czone A m eryki pó łnocnej zgadzają  się za­
sadn iczo  na żądanie Chin co do rewizji 
traktatów  gw arancyjnych m iędzy Chinam i 
a państw am i obcem i. N ota stanow i zapo ­
czątkow anie stosunków  dyplom atycznych  
i gospodarczych  m iędzy A m eryką a rządem  
nankińskim . Szczególne znaczenie przypisu je  
tem u krokow i sekretarz stang  K ellog ze 
w zględu na w rogie stanow isko  Jap o n ji w o­
bec rządu nacjonalistycznego .

TARCIA JAPOŃSKO - CHIŃSKIE.
T okio , 25 lipca (PA T). P rezes  Rady 

m inistrów  zaw iadom ił p rzedstaw icieli Anglji, 
Francji, S tanów  Z jednoczonych  i W łoch, że 
Japon ia  nie m oże się zgodzić na w ym ó­
w ienie trak tatu  chińskiego z roku 1896 ani 
naw et na rew izję teg o  trak ta tu , póki nota 
o w ypow iedzeniu  nie zostan ie  cofnięta. Prem . 
T anaka w yraził jednocześn ie  ubolew anie, że 
rząd nankiński zajął s tanow isko  sprzeczne 
z duchem  trak ta tu  w aszyng tońsk iego  w kwe- 
stjach  do tyczących  dochodów  z op ła t pocz­
tow ych  i podatku  od soli.

ZASĄDZENIE SZPIEGÓW.
R yga, 26 lipca. (AW). W p rocesie  p rze­

ciwko '2? o sobom , oskarżonym  o szp iego­
stw o na rzecz R osji sow ieckiej, zapadł wy­
rok, m ocą k tó rego  4 oskarżonych  skazano 
na karę śm ierci, 4 na dożyw otn ie  więzienie; 
9 na ciężkie ro b o ty  od 5 do 15 lat.

R óżniąc się od w szystk ich  sw ych  są­
siadów,, naród  ukraiński osiągnął ma calem  
•swem obszernem  te ry to rium  jedność etnicz-



Na fali dnia.

Topole.
Nie oglądasz ich praw ie, Lw ow ianinie! 

iNiema ich w  tw em  m ieście w  tej części k ra-
h S .1 ■ 10płoir0, w yjedziesz  na zachód,

izej ku banow i, D unajcow i i W iśle, ujrzysz 
:zasein z okien pędzącego w agonu jedną lub 

sam °tn ą  lub w  dw ójce stojącą, w y - 
r in c t  P0Starzałfb szum iącą ostatniem i liś-
tpi / mi na jakiejś zagubionej, w ycię ­
te] dw orskiej a ,ei.
i ,~ n„ ! a!y  ,toP°le w  Polsce sw oją długą,
. hałą epokę. S prow adziła  je podobno doi 

“ s *azem  z brzaskam i renesansu  — królo- 
ona. P rz y sz ły  na północ z M edjolanu 

^ y , B a ii’ kdzie szum iały  dokoła kondotjer- 
lc, zam ków , książęcych  dw orów  i sta- 

s  cieni, tych k lasz to rów  franciszkań- 
’ R e s k i e  drzew o przy jęło  się w  Pol- 

maynifw0 ’ Zwłaszcza w  K rakow skiem  i w 
sła n ,ieck*ch m ajątkach królow ej nad W i­
dom i yrnał a tez  topola sielankow y przy- 
n r j  -.nadw iślańskie;”, s ta ła  się drzew em  
praw dziw ie polskiem, jak nasz dąb, buk czy 
Vpa> od k tó ry ch  najw ięcej nazw  m iescow o- 
SCl Pochodzi.

P rzedew szystk iem  b y ła  jednak topola 
drzew em  w ielkopańskiem  i szlacheckiem , 
jak w ierzbina jest drzew em  chłopskiem. 
zdob iła  dw orki Rejów  i Górnickich, ocienia­
ła drew niane kościółki polskich siół, w y c ią ­
ga ła  się długim, w spaniałym  rzędem  w  t o -  
P o l o w e  a l e j e ,  w iodące do zam ków  
i renesansow ycn  dw orów  B onerów  i S zy- 
d łow ieckich, T ęczyńskich  i R adziw iłłów . 
Jechało  się p rzez taką aleję szumnie i posu­
wiście, w  poszóstnej karecie, a droone, 
s reb rzy s te  listeczki w yniosłych , strzeli­
s tych  d rzew  w ita ły  m iłych gości radosnym  
szelestem  sw ej w7łosko-polskiejr dzw oniącej 
m ow y.

I trw a ło  tak  p rzez stulecia.
K rzew iły  się topolow e rody  i famiije na 

Polskiej ziemi, za  Jagiellonów , W azów  i Sa- 
?°w  aż po ostatn ie dnie R zeczypospolitej 
1 w  sm utne, czasy  zaborów , Z dw orów  i 
garnków niósł w icher polski ich nasiona na 

Sle dalekie, nad w ody i rzeki, ścieżyny 
j 0 Pe t leśne. M oda topolow ych alej ulega- 

dem okratyzacji. P o w sta w a ły  t o p o l o -  
d r o g i  i g o ś c i ń c e ,  m ające swój 

szczególny w d a ę k  i u ro k , u ra s ta ły  rzędy
* w e d w  e ?  i ,md rze» m i ,  odbijając

■ ży w y m  n u r d e War kocze  w  ich w iecznie

!0p° b począł jednak zanikać od iat 
esięciu. U m ierały  pod toporem , ra- 

em ze starem i polskiemi dw oram i; ziemia 
zaczęła  odbierać im swój so czy sty  pokarm , 
rzedniały  ich bujne gałęzie, jakby  oddalając 
zost°ł po' s'dei, n iew dzięcznej ziemi, tak, że 

WvyłvV i3eno, iakieś czuby górne, rzadkie, 
w  y  >ałę. C zasem  znosił je piorun, bijąc 

orane w ieżow ate czoło drzew a.
213 należysz, sm ukła i pańska topolo, 

omal do zaby tków  p rzy ro d y  polskiej. W y ­
strzelasz nagle, j e d y n a  s a m o t n a ,  na 
Jakiejś s ta re j drodze, niby s trzask an y  obe­
lisk, opow iadający  praw nukom  o zapadłych 
W ziemię dw orzyszczach  pradziadów  i o 
królow ej Bonie, co tw oje szczepki p rzy w io ­
zła  p rzez Alpy w  sakw ach posażnych  i k a ­
zała  ci dostojnie s trażo w ać  na nadw iślań- 
skiem w ybrzeżu . Jun.

W KRYNICY 9 000 KURACJUSZY 
W arszawa, 27 lipca. (AW). Dyrektor 

dep. służby zdrowia dr. Piestrzyński, który 
w ostatnich aniach bawił w Krynicy dla 
dokonania inspekcji u rządzeń zdrojowych, 
W wywiadzie z redaktorem  „Kurjera Czer­
w o n eg o 0 przyznał, że w Kiynicy kuracjusze 
otaczać m uszą walki o otrzymanie kąpieli 
1 Przedstawił p rzyczyny fatalnego startu rze­
czy w sposób  n a s tęp u jący ;  „Przedew szyst 
o‘erp baw i w tym roku w Krynicy 9.000 
Cq ’ *° znaczy wieccej niż dwa razy tyle,

, w zeszłym  sezonie. Ruch budowlany 
w i !rC2yM en?p natłokowi, ale prace nad 

. j P~ Szen'em wydajności źródeł zawiodły, 
zcze w rogu zeszłym zapoczątkowano 

, e,rcenie now ego szybu, ale natrafiono na 
ałę, co znacznie opóźniło pracę. To opó- 
jenie spow odow ało  brak dosta tecznej ilo- 

01 w°dy . Za tydzień, kiedy szyb będzie 
gotowy, będzie jej więcej, ale jeszcze o wiele 

t r z e b a  będzie  wiercić dalej. Całe 
częście, że źródeł jest podosta tk iem ".

1 DOŁOSK.1 o  z a m o r d o w a n iu  PRE- 
m j e r a  EGIPSKIEGO, 

nip. L o n d y n ,  26 lipca. (ATE). Rozeszły się 
int PrawbzoPe dotychczas  pogłoski z Kairu 
oi ? y. Premjer egipsk., k tóry zawiesił kon-
nario tna trzy *a*a 1 opieczętow ał gmach 
Parlamentu M achm ud Pasza, miał być za­
m ordow any p raw dopodobnie  w skutek  za- 

-achu członkow paitji „W afd“. Brak szcze-

nej pWognio Ski.°ZWala StWi6rdzić tej sen sacyj-

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Pantal., Aurelji.
Gr.-kat. Akiły, ap. 

Wschód słońca g. 3 m 41 
Zachód „ g . 19 rr. 33

Dl. dn. 15 g. m 49

TEATR WIELKI.
Pią tek  >27 lipca „S traszn y  D w ór" . 

jrjB tobota 28 B pcaK łT rav ia ta“, gość. wykt'. Ro­
gow skiej .ii P rusa .

TEATR NOWOŚCI.
Piątek , sobota, niedziela „Ou.i P ro  U uo‘‘.

Z Teatru Wielkiego,. D zisiaj po raz p ierw szy 
w letnim  sezonie, nleśpiewaina od dłuższego cza­
su, p u n a  uroku narodow a opera M oniuszki „S tra ­
szny D w ór", ,w p ierw szorzędnej p rem ierow ej ob­
sadzie  śpiew aczej. P rz y  pulpicie kapel m istrzow ­
skim debiutuje  p. Leon T urkiew icz, totychcziasioiwy 
kierow nik chórów  O pery  lw o w sk ie j.'

Ju tro  w sobotę w „Trayiiacie ‘ VerdiL‘ego od­
będą się dw a in te iesu jące  w ystępy  gościnne. — 
P a rtię  ty tu łow ą od tw o rzy  w yborna a r ty s tk a  scen 
w łoskich p. Sydouja K otow ska, zaś w p artu  Al­
freda  v, ystąp i znamy we L w ow ie śp iew ak p. dr. 
Lucjan P rus, k tó ry  vv ostatnich kilku ła tach  nie 
by ł w kraju, p racu jąc na scenach  operow ych 
południow o - am erykańskich, w  Rio de Janeiro, 
Buenos A yres i 4. d.

H olenderski L loyd. Po raz p ierw szy  w  dzie­
jach  rozw oju  portu) polskiego odpłynie z 
G dyni tak  o lbrzym i parow iec. F ak t tein ma 
doniosłe znaczenie zarów no ze  w zględu na 
uruchom ienie bezpośredniej kom unikacji pa­
sażerskiej z PoJiski do  Południow ej Am eryki, 
jak  rów nież ze w zględu na m ożność n aw ią ­
zania bezpośredniego k o n tak tu  handlow ego 
z A m eryką Południow ą i Holandją. P ie rw ­
szy odjazd okrętu' w spom nianego to w a rz y s­
tw a  odbędzie się w ielce uroczyście w  obec­
ności przedstaw icieli, R ządu, czynników  emi­
gracyjnych  o raz  prasy.

Ciągnienie amortyzacyjne 10% pożyczki 
kolejowej % r. 1924. M inistersl wio Skarbu 
(Urząd: P ożyczek  P aństw ow ych) zaw iad a­
mia, iż ciągnienie am ortyzacy jne  10f$ P o ­
życzki Kolejowej z 1924 rl odbędzie się dnia 
1 sierpnia 1928 r.

Zlikwidowanie zatargu. Dnia 26 b. m . w  
O,kr. U rzędzie U bezpieczeń pod 'przew odnic­
tw em  d y n  O kr. Urz. U bezpieczeń p. Zagrana 
odby ła  snę 'Konferencja, k tó ra  doprow adziła 
do zlikwidowania, za targu , jak i w ynikł mię­
dzy  prlzeStaw iciełanii; fab ry k  łódzkich a 
łódzką R asą C horych. W, konferencji wzięli

Ile kosztow ało ratowanie członków ekspe­
dycji gen. Nobile? Dziennik duńsk i „Politiken" 
podaje ciekaw e cyfry , do tyczące  do tychczaso­
w ych kosztów  ra to w an ia  rozbitków  „Itailji".

W  poszukiw aniu  zaginionych w zięło udział 
p rzesz ło  20 sam olotów  i ty leż  okrę tów . P onad to  
ru szy ło  w drogę około  12 ekspedycji) na sa ­
niach, w zględnie nartach . O gółem  poszukiw ało 
rozbitków  „Itailji11 kilka ty s ięcy  osób, przyczem  
łączne koszty  p rzek ro czy ły  w ielokrotnie począt­
kow e koszty  ekspedycji (w yposażenie sterow ca), 
k tó re  w ynosiły  około 4 m iljonów  zło tych. Dla 
zo rien tow an ia  się w ogrom ie kosztów  nadm ie­
nić na leży , iż sam  rząd  szw edaki p rzyzna ł k re ­
d y ty  w w ysokości p rzesz ło  pn łjęna  złotych, 
p rzyczem  do tychczasow e w ydatk i znacznie 
kw oię  tę  p rzek ro czy ły  (sam  zniszczony sam olot 
kap itana  Lnmdborg.a p rzedstaw ia ł w arto ść  200.000 
zł.), oraz, że k ażd y  dzień poszukiw ań kosztow ał 
około SOO.uOO zł.

Odważny lotnik-lnwalida. W śród lotników , k tó ­
rz y  gotują się do przelo tu  p rzez  A tlantyk, znajduje 
się niejaki' D augherty , w eteran  z w ojny św ia to ­
wej, k tó ry  przygotow uje się do lotu N ow y Jork- 
Rzym . D au g h ert/, k tó ry  uchodzi za bardzo  do­
św iadczonego lotnika, m a ty lko  p raw ą  rękę. Le­
w ą i obydw ie nogi oberw ał mu pocisk podczas 
w ojny na froncie francuskim .

Sabotaż. W skutek  zeznań, złożonych przez 
6 osób, aresz to w an y ch  w zw iązku z k a tas tre fą  
kolejow ą w B elhur w dniu 8 b. m „ w czasie  k tó ­
rej zginęło —- jak w iadom o — 18 osób, policja

„ „ , , ^  . dokonała 40 aresztowań. Z przeprowadzonego
■uazliał. przieidśtayjteeił Deipartameintju p racy , , poprzedinLo śledztwa wynika, że przyczyną kata­

strofy była akcja sabotażowa.

D ziś pełna hum oru, s a ty ry  i w esela  rt«vja 
„Jak  ty  to' robisz" w bajecznem  w ykonaniu  pp. 
Ordonów.nej, Zi mińskiej, Kali,nów,nej, Nob.isów- 
nej, T orne, Ja ro sy ‘ego, D ym szy, Krukoiwskiego, 
Lawińskiego, Minow.icza i „T acjan  girls". Tym 
w spaniałym  program em  sym patyczny  tea tr za 
kilka dni kończy sw oje w y stęp y  we Lw ow ie.

Urlopy w  M. S. W. P. W icem inister 
sp raw  w ew nętrznych , Jaroszyńsk i, w raca 
z krótkiego urlopu w  dniu 30 b. m. i obejm u­
je urzędow anie.

D y rek to r departam entu  politycznego w 
M. S. W ., p. Paciorkow ski, w y jecha ł dnia 
24 b. m. na kilka dni i pow raca  do W arsza ­
w y  dnia 27 b m

Naczelnik W ydziału  narodow ościow ego 
w  M inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych , p. 
Suchenek, w yjechał w  dniu 24 b. m. na m ie­
sięczny urlop w ypoczynkow y.

Dekoracja Krzyżami Zasługi w  W oje­
w ództw ie w ałszaw shiem . Dnia 26 b. lri. o 
godz. 12-ej1 w  południe p. W icew ojew oda 
w arszaw sk i, S tefan Ł opatto , udekoruje 
K rzyżam i Zasługi około 20 osób za  zasługi 
na polu pracy społecznej. D ekoracja  odbę­
dzie się w  gm achu w ojew ództw a, w  sali re ­
cepcyjnej.

O  zarob k i w  g ó rn ic tw ie . Dniai 26 b. m. 
diyr. Szuibartowifciz,' zastępca M inistra P racy  
ł lOpieiki Społecznej, w  obecności dyr. D e­
partam entu  pracy  OreOkiego, o d b y ł konfe­
rencję z  .przedstaw icielam i przem ysłow ców  
góirnośląskiich w  sprawiie. zarobków  w  gór- 
nictwie.

Lojalne stanowisko śpiewaków niemiec­
kich z Polski. K orespondent P . A. T. dioiwia- 
duóe się zi kół m iarodajnych, że śpiew acy 
niem ieccy z  iPolsikii, k tó rzy  brali uid'zi,ał w  #- 
roiczyistościaioh schulberto^isikieh w  W iedniu, 
w strzym yw ali' się o.dl wlslzeikich m anifestacji 
antypolskich. Ś p iew acy  niieimieiocy z Łodlzi, 
■rtałeżący dlo Z w ią z k u ,niemiecki,oh to w arzy stw  
śpiew aczych w  Połsee, wysłialii' delegację do 
posełstwia polskiego w  W iedniu  zapew niaiąe 
posetetwoi o  swej lojalności w ohec Polski. 
Ś p iew acy  łódlzcy odbyli zebranie, na którem  
w znieśli toast -na, cześć Marszałka P iłsu d ­
skiego i uchw alili w y słać  do. Niego, deuszę 
hołdow niczą.

Komunikacja powietrzna między stolicą 
a w ybrzeżem  morskiem. W edług do tych ­
czasow ego rozkładu, sam oloty kom unikacyj­
ne, kursujące m iędzy G dańskiem  a W a rsz a ­
wą, o d la ty w ały  z G dańska o godz. 7.30 z 
rana. Skutkiem  tak  w czesnej godziny odlo-tu 
i b raku  w cześniejszego połączenia kolejo­
w ego, m ieszkańcy  polskiego w y b rzeża  m ie- 

~li trudności w  dostaw aniu  się na lotnisko w e 
W rzeszczu. A by zaradzić  tym  niedom aga­
niem, Zarząd Polskiej Linji Lotniczej „A ero- 
lo t” od dnia 26 lipca b- r. p rzesu w a godzinę 
odlotu sam olotu z G dańska do W arsz a w y  
z godz. 7.30 na godz. 8.30. Dzięki tej inow a- 
cji m ieszkańcy  polskiego w y b rzeża  m orsk ie­
go1, p ragnądy  k o rzy stać  z kom unikacji po­
w ietrznej, będą mogli w yjeżdżać  z Gdyni 
pociągiem, odchodzącym  o godz. 6.48 rano 
P odróż  pow ietrzna do W arszaw y  trw a  oko­
ło 3 godzin.

Z W arsz a w y  do G dańska startu ją  sam o­
lo ty  kom unikacyjne z lotniska m okotow ­
skiego o godz. 3.30 popoł. Dzięki tem u m ie­
szkańcy  w y b rzeża  są zaopa tryw an i w po­
południow e dzienniki w arszaw sk ie  tego sa ­
m ego dnia.

Bezpośrednia komunikacja Gdynia-Ame- 
ryka Południowa. W  d-rnui 10 sienpinia r . b. 
odpłynie z Gdyni do Południow ej A m eryki 
(Argentyna., B razylia, U rugw aj) p rzez  Am­
sterdam  wielki trainsoeea,miczmy s ta tek  „O ra­
nia”, należący do T o w arzy stw a  K rólew sko-

naczelnik W esiekiersfci, przedstaw iciel Z arżą 
d;u łódlzkiej K asy  C horych  O gó lnopaństw .; 
Zv iiązku Kas Ohiorych, Związku; farm aceu tów '
-i Ce-ntr. Oii’ganiiz,acji Z w iązków  zaw odow ych  
pracow ników  uimyslOiWych. C o  dio całego 
szeregu punktów  'spornych, osiągnięto  bez­
pośrednie porozum ienie. P o zo sta łe  . punkty 
sporne będą oddane do ro zstrzygn ięc ia  pod 
arbitraż. iMiiniisteirstwia -Pracy i Opieki Społe­
cznej lub Okr. Urzędu. U bezpieczeń.

j ołska posiada najgłębsze szyb y  nafto­
w e. N ajgłębszym  szybem  naftow ym  w  Eu­
ropie jest obecnie szyb  „A ndrzej” w  M rażni- 
cy, na leżący  do G alicyjskiego N aftow ego 
T o w arzy stw a  A kcyjnego „G alicja”, o głębo 
kości 2.006 m etrów . Szyb ten znajduje się 
w  w ierceniu i daje w y tw ó rczo ść  ropy  0.5 
tony na dobę. Drugim  z kolei co do głębo 
kości jest szyb „ Je rz y ” w  B orysław iu , na 
leżący  do S. A. „N afta”. Szyb ren głęboki 
jest na 1.947 m etrów .

N ow y przystanek kolejowy. Z diniem 1 
w rześnia 1928 r. o tw a rty  zostan ie  p rzystanek  
„D:ro.hoibycz-Ra:fi'n.e!rje” m iędzy stac jam i D ro­
hobycz • miasto, i D areżyce  n a  linii D roho­
bycz - B orysław  dla ruchu osobow ego i o- 
graniczonego ru ch u  .bagażowego. Sprzedaż 
biletów  odbyw ać się będzie na  przystanku. 
Bagaż p rzy jm ow any  będzie do przew ozu za 
o p ła tą  przew oźnego w  stacji przeznaczenia.

Nowa p laców ka. (Przed kilku dniam i s ta ­
raniem  'brzeżańskiej R ad y  p o w ia to w ej. p rzy  
umiejętnej i energiczniej w spółpracy  lekarza 
powiatowego, dir. W łodzim ierza W aw ro w - 
skiego o-raz;. sek re ta rza  R ady1 pow iatow ej 
T ytusa Rozkoszat, dokonano w  B rzeżanach 
otw arcia p ierw szego  ośrodka zdrow ia  w  po­
wiecie. P rzy  sposobności o tw arc ia  .odbyło 
się pod przew odnictw em  s ta ro s ty  W ojciecha 
Koczyńskiego. liczniejsze izebranie, na k tó ­
rem  w yjaśniono cele i zadania  o środka oraz 
zawiążlanio Koło przyjaciół, przyjm ując jako 
w y tyczne w  tej akcji: w zorow y  s ta tu i P o l­
skiego Z w iązku Przeciw gruźliczego,. N a uro­
czystości otwarciia zas tęp o w ał p. W ojew odę 
tarnopolskiego n acze ln ik ,W ydziału  Zdrow ia 
Publicznego d r. B olesław  Salak, w śró d  go­
ści zauw ażono delegata  najstarszego w  P o l­
sce Lwowskiego, T o w a rz y s tw a  P rzec iw g ru ­
źliczego d r. L esława: W ęgrzynow skiego  ze 
Lw ow a.

Wiktor Barabasz, dyr. K onserw atorium  
m uzycznego, jeden z  najw ybitn iejszych  mu- 
zyków-pedaigegów w  K rakow ie, zm arł tam ­
że, po krótkiej chorobie, w  73 r. życia.

Mili goście w  Krakowie. P rz y b y ła  do 
K rakow a w ycieczka  h a rcerek  estońskich 
i łotew skich, k tó ra  W zięła udział w  zlocie 
harcerek  w  W iyszkowie n. Bugiem. W yciecz­
ka zabaw i w  K rakow ie dwa dni. P rzy jęciem  
harcerek  zajmie się kra.kowska Komenda 
■harcerska.

„Pan Tadeusz” na filmie. W  tych  dniach 
rozpoczęto w  lasach puszczy  Rudnickiej 
zdjęcia do filmu „P an  T adeusz” w  reżyserji 
R y szard a  O rdyńskiego . N astępnie teren  
zdjęć prezniesiony będzie do W ojew ództw a 
now ogródzkiego. R obione będą zdjęcia na 
tle ruin zam ku w  M irze o raz  zam ku H oresz- 
ków  C ała  akcja będzie się to czy ła  w e w si 
C zarkow a w  W ojew ództw ie now ogrodz­
ki em.

Klęska posuchy. Donoszą z K rym u o nieby­
w ałych  upałach  i. k lęsce suszy . Od 45 dni nie 
spad ła  tam  ani kropla deszczu.

Ciekawe wykopalisko. „Yossische Zeitung" 
donosi ze S zczecina: R obotnicy, zajęci pr^y ro ­
botach rzecznych  na O drze w pobliżu G resen- 
hagen natrafili na  w iększy  skład  g rana tów , n 
i; amunicji karab inow ej, zakopanej w pobhzu ko­
ry ta  rzeki. U w iadom iona policja p rzeprow adziła  
dokładne ‘poszukiw ania, w czasie k tó ry ch  znale­
zione zosta ły  dalsze sk łady  amunicji i, g ranatów , 
k tó rych  pochodzenia nie zdołano d o tąd  ustalić.

Znowu filja Urzędu pocztow ego w e Lw ow ie  
terenem włamania. N ieprzebrzm iaty  jeszcze echa 
na.padu na pociztę L w ów  13, gdy dzisiaj znow u 
dow iadujem y się O1 now ym  w łam aniu do U rzędu 
pocztow ego. Tym  razem  w łam anie miało miejsce 
v. filji U rzędu pocztow ego L w ów  14 — n a  J a ­
łow cu. U pieglej nocy około godz. 3 rano, nieznani, 
sp raw cy  — po otw orzeniu  drzwlr* w ytrychem  
i podw ażeniu sz tab y  — dostali się do w nętrza  
Urzędu. W łam yw acze  p ierw sze kroki skierow ali 
ku ogniotrw ałej kasie, rozcinając ją, b y  um ożli­
w ić zaw ładnięciem  gotówki,. Szczęście chciało, 
że zaw arto ść  k a sy  b y ta  w yjątkow o znikoma, bo 
zaw iera ła  260 zł. gotów ką oraz znaczki’ poczto ­
we w artości i . 700 zł. W łam yw acze zabrali tylko 
gotów kę, znaczków  pocztow ych zaś nie tknęli. 
Zaw iadom iona w 2 godziity po napadzie policja, 
p rzeprow adziła  w stępne dochodzenia, k tó re  
w skazują, ,iz w łam ania dokonali specjaliićci, o 
c,zem św iadczy p recyzy jna  operacja  kasy . M iesz­
kańcy  sąsiednich domów tw ierdzą , że widzieli 
kliku osobników, leżących w pobliskim og .odzie . 
Policja jes t na  trop ie  sp raw có w  w łam ania.

Trzęsienie ziemi. Onegdaj, jak donoszą z Kon­
stantyn,opola, w y d arzy ło  się w Sm yrnie 
wne trzęsienie ziemi, k tó re  trw a ło  10 sekund . 
Szkody są  ogrom ne. \ i r  z- i  i.n.ffW,_

C arls-TurnieJ szachow y. W  6-tym dn iu  in.dj w idual
nego turnieju szachow ego  w H adze, partu a 
P rzep ió rka  zosta ła  p rze rw an a  w: pożycjac i p r  
,nych. — N astępnego d n i a  P rz e p ió rk a  m  
G heronem . -W  turnieju drużyn,0'wym s i0 sa n k U
niki drużyny! polskiej są  następujące. Szw ,ecją
z .W ęgrami, Po lska p rzegra a  i ■ a, .
,Dolsk,a_ p rzeg ra ła  w. sto su n k r, 3 
ny,m niiedokonczonym, z r ra n e ja ^
w-ynik jest remisowy  
niedokończonym.

Konsumcja tytoniu w Polsoe.
Niezmiernie ciekaw e szczegóły d o ty ­

czące ile pieniędzy puszczam y z dym em , o- 
głosiła D yrekcja  M onopolu T ytoniow ego. Z 
p rzeprow adzonej s ta ty s ty k i okazuje się że 
w  r. 1925 w ypalono  w  Polsce za 371,141.000 
zł. tytoniu, w  r. 1926 za 475.043.000 zl , w  ro­
ku 1927 za 559.162.000 zł. W  tym  ostatnim  
roku w ypalono  cy g ar za  15.603.000 zł., pa­
p ierosów  za 288,897.000 zł., kupiono ty toniu  
za 254,962.000 zł. Na m ieszkańca w ypad ło  w  
1925 r. 13.65 zł. rocznego w y d a tk u  na ty ­
toń, w  roku 1926 — 17.47 zł., w  r. 1927; — 
20.57 zł. W  tym że roku w ypalono  cygar na 
obyw ate la  za 57 gr. rocznie, papierosów  za 
10.64 zł. rocznie, ty toniu  za 9.38 zł.

CHYBIONY ŚRODEK AGITACYJNY.
Ryga, 26 lipca. (A. T. E.). Z C harkow a

donoszą, że w  sowieckich' kołach gospodar­
czych  panuje silne zaniepokojenie z powod. 
trudności p rzy  budow ie na t. zw. porohaeli 
dnieprow skich olbrzym iej elektrow ni. Roz­
poczęta w  celach ag itacy jnych  budowa tej 
elektrow ni, k tó ra  już pochłonęła •)k9 0 .
m iljonów rubli, okazała się iz0 .
pow iadającą potrzebom  gf sp° M rC k-jównego 
m unist”
inżyniera Kwirynga. k to r, m o/ca
trow nia d n t o r ę w s k a . ^ ■ ]o ^  ^

czme.
e c h a  t r  \ g e d j i  l o t n i c z e j .

O slo 26 lipca. (A. T. E ). O przybyciu 
N o b ile  do portu  Narw*ick donoszą na-

portu o  godz. 7 i pół ra>10-
- -d a ł się na

w łoskiego
nie

I p u ^ ć z o n 7 ń  d n a  pokład, ani naw et w  po­
bliżu okrętu. Gen. Nobile i jego to w arzy sze  
W 'iądą do pociągu, k tó ry  stoi niemal n a ­
przeciw ko p rzystan i w g o d zn acn  popołud­
niow ych i o  8 w ieczorem  odjadą v ia  K open­
haga do Niemiec. Kpt. T hornberg  i lotnicy 
szw edzcy przyby li tu  w czoraj w ieczorem  
z T rom psoy na sam olocie w łoskim . Z grom a­
dzone tłum y zg o tow ały  im w ielką ow ację. 
O 2-giej popołudniu lotn icy  odlecieli w  dal­
szą drogę. __
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Przez Atlantyk.
D oskonały  znaw ca sp raw  m orskich i e- 

m igracyjnych , w spółpracow nik  „G azety  
L w ow skiej” p. A. Uziem bło ogłosił pod po­
w y ższy m  ty tu łem  na łam ach -tygodniowego 
„G łosu P ra w d y ” ogrom nie in teresu jący  a r ­
tyku ł o konieczności rozw oju  naszej żeglu­
gi oceanicznej i stosunków  handlow ycn z 
B razylją . A utor jest przeciw nikiem  plano­
w anej u nas akcji kolonizacyjnej w  P eru  
i radzi skoncen trow ać całą naszą uw agę i 
nasze w ysiłk i na południow ej B razylji, k tó ­
ra  zarów no  pod w zględem  transportow ym , 
jak ekspo rtow ym  i im portow ym  p rzed s ta ­
w ia  dla nas m axim um  korzyści.

O to w y w o d y  p. U ziem bły:

W  -ostatnich czasach  poczęły  się ukazy­
w ać w  prasie  naszej jakieś w zm ianki o s ta t­
kach polskich, k tó re  p łynąć  m ają pod polską 
banderą  po przez A tlantyk aż do Brazylji. 
R zecz jasna, -że publiczność naszą ze lek try ­
zo w ały  te w iadom ości. Ale n ieste ty  nie b y ­
ły  one zupełnie ścisłe, choć oczyw iście „nie­
ma dym u bez ognia”. O tóż isto-tnie, G dynia 
s ta ła  się punktem  końcow ym  linji E uropej­
sko - B razylijskiej. W łasn y  nasz port, przez 
nas w ybu d o w an y  zyskał sta łe  połączenie 
z portam i A m eryki południow ej, a p rzez to 
już sam o p rzesta ł być portem  jedynie B ał­
tyckim , a naw et Europejskim , s ta ł się p o r­
tem  św iatow ym  w  całem  tego słow a zna­
czeniu. Istotnie statk i, k tó re  będą w ych o ­
dzić z G dyni ao B uenos A ires będą nosić 
nazw y  polskie, będą m iały  częściow o obsłu­
gę polską. W ięcej. P o lak  będzie zasiadać w 
zarządzie  linji, po lacy  będą p racow ali w  jej 
działach  handlow ych — nie będzie to jednak 
linja polska, a jej o k rę ty  nie będą nosić je­
szcze p rzez trz y  lata polskiej bandery . T ra ­
cim y w  ten sposób na propagandzie, ale zy ­
skujem y na czem  innem . P rzedew szystk iern  
zyskaliśm y na m ożności rozciągnięcia śc i­
słej kontroli nad tern, jak jedzie nasz em i­
g ran t i zapew nienia mu takich w arunków  
podróży , jaką dotąd mieli ty lko Niem cy. To 
już jest bardzo p ow ażny  sukces. Po drugie 
udostępniliśm y dla P o laków  m ożność n ab y ­
cia dośw iadczenia w  dziedzinie m orskiej że ­
glugi zaoceanicznej i zam orskiego handlu, co 
już jest zdobyczą p ierw szorzędną zupełnie. 
A w reszcie , bez pieniężnego nakładu, na ja­
ki nas dziś jeszcze nie stać  b y łoby  u zy sk a­
liśm y połączenie z południow ą A m eryką, 
z krajem , dokąd eksportow ano dotąd  tylko 
polską siłę roboczą bez dalszych  dla kraju 
korzyści.

N ieraz już zw raca liśm y  na tern miejscu 
uw agę na konieczność naw iązania  stosun-" 
ków  nieco ściślejszych z B razylją . P o d k re ­
ślam y w łaśn ie  z B razylją  i to  południow ą 
Bo w rzy stk ie  pro jek ty  peruw iańsko - chilij­
skie, w szelk ie  p ró b y  uzyskania  teren ó w  e- 
m igracyjnych  nad A m azonką górną, czy  
dolną uw ażaliśm y zaw sze  za fantazje i to 
fantazje szkodliw ą, p row adzącą  jedynie do 
rozproszenia  żyw iołu  polskiego tam , gdzie 
go należy  skupiać — aby  całkow icie nie 
strac ić  tego, co nasza p raca  w y tw o rzy ć

zdołała. U zgodnienie polityki em ig racy jn e]!m ają tk u  jedbego z, ży ran tów , a mianowici
z polityką handlow ą m a istotnie p ierw szo ­
rzędne znaczenie. Nie ulega w ątpliw ości, że 
P o lak  rzucony na em igrację zaw sze  znacz 
nie chętniej bedzie nabyw ał to w a ry  pocho­
dzenia polskiego, niż jakiekolw iek inne. Nie!

na  m ajątku Skow rońskiego, posiadającego 
zakład koszykarsk i w  W arszaw ie. N a ż ą d a ­
nie’ w ierzyciela, kom ornik ,zajął ruchom ości 
Skow rońskiego. W  tym  m om encie akcji e-

ulega też w ątplw osci, że Polak  kupiec stać 
się m oże znacznie korzystn ie jszym  p rzed ­
staw icielem  naszego p rzem ysłu  niż k tokol­
w iek inny. l'o te ż  handel nasz, jeżeli tylko 
zdoła dofrzeć do środow iska polskiego — 
znajdzie tam  olbrzym ie i naw et bardzo z y ­
skow ne pole do p racy  — i kolosalną popro- 
stu m ożność ekspansji. O dległość pom iędzy 
Polską i B razy lją  w cale nie w yklucza n a ­
w et bardzo  ży w y ch  stosunków  gospodar­
czych z tym  krajem . O dległość tę w ypełn ia  
O cean — najtańsza  droga, jakq tylko’ m ożna 
sobie pom yśleć. Że ta k  jest, przekonać się 
ła tw o  bodaj z . tego, że jak dotąd w y w o zi­
m y tam  w łaśn ie  to w a ry  stosunkow o naj­
tańsze. Już od dłuższego czasu w ędru je do 
B razylji i A rgen tyny  nasz  cem ent a w  
ostatnich czasach poczęły  tam  trafiać naw et 
ładunki w ęgla polskiego, co nie zdziw i tego, 
kto w ie, że jak dotąd d o staw ała  B razy lja  
węgiel ze S tanów  Zjednoczonych, k tó re  też 
nie są znow u z nią w  najbliższem  sąsiedz­
twie. W yczerpu jące  studja nad tą  sp raw ą
m ogłoby zresz tą  dać w yniki zupełnie nieo­
czekiw ane i w ykazać , że p rzew óz w ęgla do 
Buenos A ires lepiej się w  pew nych chw i­
lach m oże opłacić, niż bezw zględny  „dum ­
ping” w  krajach  bałtyckich.

Jeżeli chodzi o im port z B razylji, to jak 
dotąd nie jest to  najpom yślniejsza strona 
naszego handlu zagranicznego. S p row adza­
m y stam tąd  ogrom ną ilość kaw y. Ale w ła ­
śnie o to chodzi, że nie sp row adzam y, ale 
sprow adzają  ją do nas inni p rzez porty , j'a- 
kie sam i chcą, drogam i, jakie sam i sobie 
w ybierają . To sam o w y s ta rc z y  do uzasad­
nienia konieczności bezpośredniego po łącze­
nia z portam i południow ej A m eryki. To sa ­
mo już stw ierdza, że linja „C hargeurs Reu- 
nis” to jeden z kapitalnych kroków  naprzód, 
jeżeli nie bezpośrednio w  dziedzinie żeglu­
gowej, to w  każdym  razie w dziedzinie ko­
m unikacyjnej, w  dziedzinie połączenia nas 
ze św iatem , z jego zakątkam i, posiadające- 
mi dla nas bardzo  pow ażną w agę. M am y 
nadzieję, że Izba P o lsko-B razy lijska w  ca ­
łości w y k o rzy sta  m ożliwości, jakie się te ­
raz dla niej o tw iera ją  i że niedługo już k ra ­
je łacińskie południow ej A m eryki znajdą się 
na liście tych, z k tórem i stosunki nasze są 
istotnie najżyw sze.

im tm  wyroRow Molom
w K o n g re s ó w c e .

K w estja ta, posiadająca kapitalne zna­
czenie dla isfer handlow ych, zosta ła  św ieżo 
■rozistrayignijęta pnzez sąd. Okoliczności sp ra ­
w y  są następujące. Niejaki Leopold  S to tter 
uzyskał w  sądzie okręgow ym  w  N ow ym  S ą­
czu w y ro k  zasąd za jący  od  dłużników  w ek s­
lo w ych  sumę 500 zi. S to tte r  postanow ił e- 
gzekucję z  pow yższego w y ro k u  w ykonać na

gzekucyijnej Skow roński w ystąp ił do Sądu
ze skargą  na c!zymnośoi kom ornika, żądając 
uchylenia bezp raw nego  zajęcia.

Na rozpraw ie, 'Odbytej w  Sądzie pokoju 
X. O kręgu m. W arszaw y , pełnom ocnik Sko­
wrońskiego. aplu ,adiw. P lakszw er w ykazyw ał, 
iż w y ro k i sąd ó w  m ałopolskich ulegają w y ­
konaniu w  b. K ongresów ce jedlyinie z zacho­
w aniem  przepisów  obow iązującej w  tej czę ­
ści k raju  rosyjskiej u staw y  postępow ania  cy ­
w ilnego. Poniew aż w  danym  w ypadku  fo r­
m alności tei nie zo sta ły  zachow ane, gdyż Sąd 
nie udzielił „ ty tu łu  w ykonaw czego”, w ięc 
postępow anie kom ornika b y ło  bezpraw ne. 
O bow iązująca w  Małopolsce „uchw ała sądo­
w a ” o- dozw oleniu egzekucji nie może mieć 
znaczenia.

W  konkluzji sw ych  w yw odów  pełnom o­
cnik skarżącego, pow ołał się na okólnik p re­
zesa  Sądu  Apelacyjnego' w e Lwowie: z r. 
1925, za lecający  sądom  m ałopolskim  w y d a ­
w anie ty tu łów  w ykonaw czych  dla w y ro ­
ków  m ających  być w ykonanem ł w  b. K on­
gresów ce.

Sąd) pokoju, p rzychy la jąc  się do w y w o ­
dów  pow yższych , zajęcie, jako n iepraw id ło ­
w e, uchylił. A. P.

Ostrzeżenie
Powsze&łine j  W ystaw y  Kra jowe j .

Ł>;

D yrekcja  Pow szechnej W y s ta w y  K ra­
jow ej n adsy ła  ponow nie następujące o stize- 
żenie:

Polska wystawa okienna
w Paryżu.

W  P a ry ż u  z o s ta ła  o tw arta  Polska W y ­
staw a Okienna. Obejm uje ona dw ie wielkie 
w itry n y  (około  12 m etrów ) w okazałym  
lokalu na 22 rue  des P y ram ides (róg Avenue 
de 1‘Opera). S taraniem  T o w a rz y s tw a  zbu­
dowano' specjalną konstrukcję 'drew nianą w 
jasno-szarym  kolorze, w ykonaną w ed ług  
pro jek tu  jednego z ach itek tów  paryskich, 
cz łonka T o w arzy stw a . Obejm uje ona 
sze reg  eksponatów  naszej sztuki ludo­
wej' i  dekoracy jnej (kilimy, m aterie , toatiki, 
ceram ika, ob iek ty  w  drzew ie, bafcikowane 
i inkrustowanie o ra z  z m etalu, zabaw ki etc.), 
dosta rczone  przez, Spółdzielnie „Sztuka. 
Zdobnicza Polska'1’ i przez T o w arzystw o  P o- 
ipieir-ainia Priziemyslui ludow ego. W  jednej 
z w itry n  w y staw iono  w ykonaną  specjalnie 
na zam ów ienie T o w arzy s tw a  p rzez p- M ro- 
żewskiiego obrazow ą małpę Polski, up lasty ­
czniającą zasoby  i bogactw o naszego  kraju., 
O rganizacją w y s ta w y  zajm ow ał się pod' 
k ierunkiem  p. E. WoroinieckiegO' kom itet, 
z łożony  z p. N iny Alexandrowic.z, p. Etku- 
ehenai i, ,p. S. MirożewskiegO'. U rządzenie w y ­
staw y  w ykonane zostało  przez a rty s tk ę  - 
m alarkę p. Ninę AlexanidirO'wicz. C ałość w y ­
s ta w y  posiada p iętno w ybitnie' polskie, u w y ­
d a tn ia jąc  o ryginalność dzieł, n asze j sztuki 
dekoracyjnej. P rz e d  w y staw ą , położoną w  
nałepisziym punkcie 'm iasta, grom adzi się 
stale liczna publiczność.

W  zw iązku z P ow szechną W y staw a  
K rajow ą m nożą się w y d aw n ic tw a  rek lam o­
w e, k tó ry ch  k o sz ty  ponosić ma p rzem ysł 
i handel p rzez  zam ieszczanie w  nich p ła t­
nych a rty k u łó w  rek lam ow ych  i inseratów . 
Takiem  w ydaw nic tw em  jest np. „Alburn 
Pow szechnej W y sta w y  K rajow ej”, k tórego 
Komitet R edakcy jny  (W arszaw a, K operni­
ka 23) nadaje sobie w  sw ych  drukach pozo­
ry , że działa z polecenia czy  pod p ro tek to ­
ratem  Pow szechnej W y s ta w y  K rajowej. 
O św iadczam y kategorycznie, że z żadnem  
z ty ch  w y d aw n ic tw  nie m am y nic w spólne­
go i że odm ów iliśm y poparcia naszego w e 
w szystk ich  w ypadkach , w k tó rych  się do 
nas o nie zw racano . Nie iazie bow iem  po linji 
in teresów  Polskiej W y sta w y  K rajow ej1, aże ­
by  przem ysł, handel i rolnictwo., k tó re  po­
noszą bardzo  pow ażne c iężary  z racji W y ­
staw y , jeszcze osobno eksp loatow ane b y ły  
p rzez osobistym  interesom  służyć m ające 
p rzedsięb iorstw a. W obec tego zaleca się, 
żeby  in teresenci w e w szystk ich  w ypadkach , 
w  k tó rych  k tokolw iek bądź mieni się być 
przedstaw icielem  Pow szechnej W y staw y  
Krajow ej, żądali bezw zględnie okazania le­
gitym acji.

Jedynem  w y daw nictw em  Pow szechnej 
W y s ta w y  K rajow ej jest „Echo Pow szechnej 
W y sta w y  K rajow ej” , k tórego  p rzedstaw i­
cielstw o w y łączn e  posiada „PA R ” w  P o ­
znaniu.

Piśmiennictwo.
Pamiętnik Ii-go Zjazdu Związku Pomor­

skich Kół Śpiew aczych w  Toruniu. Jak  w ia­
domo, w  czasie Zielonycii Ś w iąt — w  dniach 
27 i 28 m aja 1928 r. o dbyw ał się w  Toruniu 
Il-gi O gólny Zjazd Pom . Zw. Kó! Śpiew ać • 
kich. Z okazji tego zjazdu w ydano  pod re­
dakcją Eugenjusza B alińskiego „Pam iętnik 
Ii-go Zjazdu Zw. Pom . Kół Śpiew ackich w' 
Toruniu 27 i 28. V. 1928”. „Pam iętn ik” prócż 
sp raw  organ izacy jnych  i zjazdow ych  
W iera m. in. w iększe artyK uły  Józefa R uch- 
niew icza p. t.: „T-oruń w  życiu Chopina >
„Eugenjusza Balińskiego p t. „H istorja poi' 
skich to w arzy stw  śpiew ackich na P om orzu ', 
prof. Feliksa Nowowiejskiego, p t. „Im pro­
w izacja”, ks. W . L ew andow skiego p. t. „Mu­
zyka kościelna w  Pelplinie”, T adeusza Jo- 
teyk i p. t. „O pera h is to ry czn a”, J. M. W ie ­
czo rka  p. t. „M uzyka jako czynnik w y c h o ­
w aw czy ” .
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Jesienna miłość.
P o b y t w e Francji w p raw ia  A ntoninę w  

stan  uniesienia. C arlo tta  zapew nia mnie, że 
uśm iech me opuszcza jej dużej czerwonej' 
tw a rzy , naw et podczas snu. T a  poczciw a 
dusza karm i się rozm ow ą po francusku jak 
zg łodniała  k u ra  ziarnem . Z aw arła  na w y ­
brzeżu  p rzy jaźń  z każdą p raczką , żoną r y ­
baka, przekupką, kąpielow ą i służącą. Je st 
rów nież w  zaży ły ch  stosunkach z ca łą  m ę­
ską tuby lczą ludnością. Gdy czasam i idzie­
m y w e troje, jest to  trjum falny pochód ukło­
nów , w yszczerzan ia  zębów  i skinień głow ą, 
Z początku m yślałem , że te w y ra z y  szacun­
ku są sk ierow ane do mnie. Ale w kró tce  zo­
sta łem  w y p ro w ad zo n y  z błędu. B yło  to pod 
adresem  A ntoniny. Lubi ona p aradow ać z 
C arlo ttą  przed  oczym a sw oich przyjaciół. 
Z astałem  ją raz, jak w obecności C arlo tty , 
zabaw iała  pełnych uw ielbienia słuchaczy 
szczegó łow ym  opisem  fizycznych zalet tej' 
m łodej kob iety  — opis, k tó ry  odznaczał się 
szczególnym  brakiem  przem ilczeń. Chwilą 
jej ch w ały  jest godzina kąpielow a: to w a­
rzy szy  C ariocie w  przejściu od cab iny  na 
brzeg  m orski, odbiera szla trok  i pantofle, a 
p rzed  obnażeniem  jej w  oczach eleganckie­
go E tre ta t rzuca w okół w ieloznaczące spoj­
rzenie, k tó re  m ów i: „P rzygo tu jc ie  się m ę­
żow ie i n iew iasty  do ujrzenia olśniew ającej 
bogini, k tó re j zasłony  uchylę za chw ilę”. 
C arlo tta  jest bezw ątp ien ia czaru jąca  w 
sw ym  kostium ie kąpielow ym  i c ieszy  się 
trjum fem  sw ej piękności. Ludzie zbierają- 
się, ab y  na nią p a trzeć , ja zaś palę papie­
rosa w  b ia łych  spodniach, czerw onej koszuli 
na sk ładanym  krześle, nie m ogę stłum ić w  
sobie dum y posiadacza. Nie ganię jej gdy

w ychodząc z m orza strzepuje na mnie sw e 
m okre palce; i nie robię jej naw et w y m ó ­
w ek, gdy kładzie sw oją nogę na moje nie­
pokalane kolano, b y  pokazać zadraśnięcie 
na lśniącej różow ej dopeszw ie.

Zachow anie jej by ło  przyk ładne. P o ­
zw oliłem  jej zaw rzeć  znajom ość z dw om a 
czy trzem a m łodzieńcam i, jej tancerzam i z 
kasyna  — spaceruje z nimi po ta rasie  przed  
godziną posiłków . P od  k arą  natychm iasto ­
w ego pow rotu  do L ondynu i mojej w iecznej 
niełaski zabroniłem  w spom inać o harem ie w  
A leksandrecie. M łodzi ludzie są tak  skłonni 
do fa łszy w y ch  w niosków . Je s t ona poprostu 
m łodą angielką, siero tą  (w szak  to praw da), 
ja zaś jestem  jej opiekunem . N aturalnie spo­
gląda ona na nich sw em i błagającem i o c z y ­
m a, łapie za rękaw y , ch w y ta  za w yłog i 
m ary n arek  i dopuszcza ich do granic naj­
w iększej zaży łośc i; ale jak nie m ogę zm ie­
nić k sz ta łtó w  jej ciała, tak  sam o nie mogę 
przerobić  cech jej natury . Jest ona urodzoną 
kokietką. N ajw iększą przy jem ność sp raw ia  
jej m yśl, że jest przedm iotem  zachw ytu  k aż ­
dego m ężczyzny. Z auw ażyłem , jak cj^iś ra ­
no bębniła palcam i po ram ieniu sta rego  k ą ­
pielow ego, k tó ry  m iał zabrać  ją do w ody 
i w idziałem  jak z łagodniała  jego m ahoniow a 
tw arz . G otow a jest kokietow ać po dziecin­
nem u kogokolw iekbądź, np. poboirce podat­
ków, śm ieciarza, albo też C an terbury jsk ie- 
go A rcybiskupa. Nie popełniła jednak żadne­
go pow ażniejszego przekroczenia, a jestem  
dostatecznie jej panem  i w ładcą, by  żądać 
posłuszeństw a.

Jednak  roszczę sobie do tego pretensję, 
aby  być zaw sze na jej zaw ołanie, — to 
p raw dziw a rozkosz k ierow ać jej prom ienie- 
jącem  szczęściem  — czuć jak opiera się o 
moje ram ię i s ły szeć  jej g ruchający  g łos:

— P an  jest tak i dobry . C hciałabym  pa­
na ucałować. , .

Ale na  to nie pozw alam . I n igdy już nie 
pozwolę.

— P anic  M aryk, chodźm y zagrać  w  
petits ehevaux.

Nam iętnie lubi tę  grę. M ówię pow ażnie 
o złych  stronach  hazardu. Śm ieje się. O stoż- 
nie zniżam  ton.

— Cóż to p rzy jem nego? Nie m asz  pie­
niędzy.

—  Och, chodzi ty lko  o dw a franki — 
m ówi, w yciągając  rękę.

— Nie dam  ani jednego. W czoraj p rze­
gra łaś.

— Ale dziś w ygram . C hciałabym  panu 
podarow ać coś, co w idziałam  w  sklepie. Coś 
bardzoi pięknego. ,

I nagle czuję jak reka jej zak rad a  sie do 
m ojego żakietu, gdzie na ten cel noszę z w y ­
kle pojedyńcze sztuki srebbra, tak  jak m iło­
śnik koni nosi kaw ałk i cukru dla sw ego u- 
lubieńca. W  jednej chwili z okrzykiem  rado­
ści i tryum fu w yciąga  pieniądze i odskakuje 
w  ty ł, abym  nie m ógł jej złapać. N astępnie 
bierze mnie pod rękę i ze słodkiego pow ie­
trza  nocy uprow adza do1 m ałego dusznego 
pokoju, gdzie ludzie tłoczą sie dokoła dzie­
w ięciu w iru jących  koników.

— P ostaw ię  na piątkę. Z aw sze staw iam  
na piątkę. Je s t to  p rzy jem ny b iały  konik.

S taw ia  dw a franki i śledzi z zapartym  
tchem . W y g ry w a  i p rzybiega do mnie z1 sze­
snastom a frankam i, ściskając je m ocno w 
ręku.

— P roszę  patrzeć , pow iedziałam , że 
w ygram .

— Ciesz sie zatem  i chodźm y stąd.
K rzyw i się, nie) daje się za trzy m ać  i b ie­

gnie z pow rotem  staw iać  na piątkę. W  d w a- 
dześcia m inut jest zru jnow ana i w raca  do 
mnie żałosna i uniżona. Je s t zby t zm artw io ­
na, b y  kusić fortunę, znajdującą się w  kie­

szeni żakieta. W y p ro w ad zam  ją z sali i 
w prow adzam  znow u w  stan  błogości p rzy  
pom ocy grenad iny  i w ody  sodow ej. T rz y ­
m ając szklankę w  obu rękach, z łokciam i na 
m arm urow ym  stole, od rzuca  słom kę i pije 
pożądliw ie m ałym i łykam i.

A ja, M arek O rdeyne, czterdziesto letn i 
filozof całkow icie z siebie zadow olony, sie­
dzę obok i czuw am  nad nią. P ies dingo nie 
m ógłby być  tak zadow olony. T w ierdzę  beż 
w ahania, że ów  m łodzieniec m usi być naj­
w iększym  głupcem  w śród  sobie podobnych- 
Naogół znoszę głupców  chętnie, lecz jeśli 
ten w łaśn ie  będzie zb y t często  w padał ml 
w  oczy, w y rząd zę  mu jakąś k rzyw dę.

Po śniadaniif pow ędrow aliśm y na szczyt 
zachodniej sk a ły  i rozłożyliśm y się na gęstej 
suchej tra\yie. Nie w iedziałem  nigdy pięk­
niejszego popołudnia. Był. to dzień turkusU 
i djam entu. P o w ie trze  było  b łękitne i p rze­
ź roczyste . M ała m iejscow ość d rzem ała  w 
słońcu pod nami. Żadnego znaku ży c ia ; ty l­
ko praczki jak rnałe punkciki p o rusza ły  sie 
nad białem i plam kam i suszącej się bielizny- 
O dpływ  leniwie za łam yw ał się po k am y ' 
kach i m orze w  tern m iejscu z u ltram aryn^  
p rzek sz ta łca ło  się nagle w  b iałą  p ierzasta 
pianę. Jeden  czy  dw a żagle tw o rz y ły  białe 
p lam y na błękicie zatoki. G arść  białych 
obłoków  b ły szcza ła  nad naszem i głowami- 
W okół nas na w ierzchołkach  skał zielone 
pastw iska  i łąki, a dalej w  głębi kraju  zboże 
w  stogach  i dwie grupy d rzew . Leżąc tw a ' 
rzą do g ó ry  pom iędzy m orzem  a niebeih 
m ieliśm y uczucie zupełnej sam otnością  C af' 
lo tta i ja by liśm y jedynym i m ieszkańcarn1 
św ata . Jak  w e śnie rozw ijałem  dla C arlo tta  
karm elki z lepkiego p rzeźroczystego  papierU-
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Działalność L. O. P. P.
w roku 1927.

Z pośród  w ielu  rodzajów  broni, na plan 
K ra- P ie rw szy  w y su w a  się lotnictw o. G dy rzuci- 

s trze - okiem  w stecz  na n iedaleka przeszłość, 
—  na w ojnę św ia to w ą i starać  się będziem y 
iznaleźć w  niej odpow iedź -- — kt/>-

li urtrl/onał M

wej-

. . 1 O-'- OIY v t: —
^znaleźć w  niej odpow iedź na  p y tan ie : k tó - 

stawa, :ry  rodzaj broni w y k aza ł na jw iększy  w z io st, 
lamo- stw ierdzim y, iż lo tn ictw o w łaśn ie  pod 
iin y sł Utonięć w o jn y  w zro sło  n iepraw dopodobnie 

p ła t-  W ysoko . D ośw iadczenia w ojenne w y k aza ły , 
a tów . ż e  najekonom iczniejszym  sposobem  prow a- 
Mbum idzen ia  w ojny  jest racjonalne stosow anie iot- 
iórego ‘n ictw a. Dziś, —  ----- w at-
iperni- trUi v ,-nć; ->
pozo- 
tekto- 
jowej. 
idnem  
pólne- 
jo, w e 
się do 
>o linji

spraw ozdan ie  z działalności w  r. 1927, k tó ­
rego cy fry  św iadczą  w ym ow nie  o in ten sy w ­
nej p ra c y  tego to w arzy stw a . O kazuje się, że  Polsko-niem iecki nanue. u , _ , .
z ogólnej sum y dochodów  2,536.313 zł. 36 gr. dług p row izorjum  drzew nego  zaw arteg o  
następujące pozycje  za ję ły  m iejsce w  jej Niemcam i w  listopadzie ub. r. P o lsk a  mogl 
budżecie. w y w ieźć  do Niem iec w  I. półr. br. 625.Ot

Lotniska 27.660.96, szkoła pilotów 4.8&0.10, y  now odu jedno

szkoła  m echaników w  B y d g o s z c z y  115.395 
80 gr., szkoła mechaników w e  Lw ow ie  
103.434.62, stypendja zagraniczne 21.842.76,

" rQ*-c'7ła tn  obróbki d rzew nej dła- - —t ,/law .

sza. O becnie sp ra w a  ta  znów  jest ro zw aża­
na w  ko lach  rządow ych.

Polsko-niem iecki handel d rzew n y . W e-
- ^ w w n e z c  zaw arteg o  z

„ _________  igła
w y w ieźć  do Niemiec w  I. półr, br, 625.000

OBROTY W AKCJACH.Lwów, dnia 26 lipca 1928.
Obroty giełdowe: 414% 1. z. Bku kraj. 54.—, 
1. z. Bku kraj. 50.—, Bank Małopolski 26.50, 

" ,7« — Pezet 8.— Tespy 22.—. 22.25.
W J v* ̂ --
m* tartego materjału. i .  powuuu —  
znacznych zakupów surowca w  P olsce, 
przez firm y niemieckie i zmiany koniunktu­
ry  na rynku budowlanym  w  Niem czech w y  

' zaledwie 60 proc. Zakup?

tcami w  iii LtjpŁevł.«-.»»
deźć do Niem iec w  I. półr. br. 625.000 470 ,. —
tartego materjału. Z powodu jednak Bank Polski 176.- , -

—,— A,-,, cnrowca W P olsce , GIEŁDA ZBOŻOWA.
Sytuacja bez zmiany.Kursy na wysokości ostatnich notowań.
Tendencja utrzymana, usposobienie mdłe.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 26 lipca 1928.
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aże __f  nn. ! i -m “-•»“*« »uu/,mc6u\V v- m nn ęZa We sby  w kierunku całkow itego o - l  1 “ ‘“V  sr,rawra prac odu iuv« —
w f v f r  WaUia Przestworzy. Polska, dzięki l^ o w c z a s  sprawa pra ow 0cna_ o b ie

nai-me lip e f i1U P°^°żeniu geograficznemu, jest kra- aze , . , .  temu połączeniu, w  znacznym
i  ,m bodajże najbardziej narażonym na w al- c;e 7m nielszvły koszty  administracyjne,

’ n 1 naPOwietrzne B ogactw o jednak przyro- Sl0p tnUw:ie w płynie dodatnio na bilans
dkacn , d y  naszego kraju, stw arza w ielce  korzyst- “  n ie ^ tp h w ie jy p ły  nierwsa>rzędJ —

, . ,v  ne koniunktury dla rozwoju rodzimego prze- Ł. • •
sta w y  iinysł u lotniczego. Problemami temi: obrorą

" pow ietrzn ą  Państw a i rozwojem w łasnego  
 V.. - ■* T :""1 <T"nrO-

stopniu zm rnejatjij -co niewątpliwie w płynie dodatnio rm 0<uu„t --------L. O. P . P . Pozatem  pierwszorzędnym  fak- 3 _8 74  ton> pozatem mniejsze nusci
tem jest zlanie się dwu pokrewnych to w a- g stonji i Niemiec. O gółem  w yw ieziono
rzystw , z punktu widzenia polityki obrony  czerw cu  b. r. przez port gdański 414.000

D ziś bow iem , L iga O brony  P o - Węg)a-
KoHnp. orgaui- *aiP7ar^two na T argach  Wschodn1  -  ,V i m

129 Tohan 
GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia 25 lipca 1928
117-00 Modrzejów 41-50
178-50 Ostrowiec 117-00 121-00 

78-50 Strachówkę 53-50
6200 Zawiercie 26-75
38 00 Klucze 710
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■    rz y s tw ^  z  ' punktuVw idzenia politym  czeiw ou  u. 1. -
Pow ietrzną P ań s tw a  i rozw ojem  w iasn c^u  YS • » „  i,n w :ein , L iga O brony PO Węgla. n a„v Handl
Przem ysłu  lotniczego zajęła się L iga D oro- . p rzec iw gazow ej, • będąc  ° rg a ,a '  Ja jcza rs tw o  na T argach  W scho  m ci. BankPol

p aństW a. O na konsekw ent- w ie trznej 1 rze  ^  miliona c z ło n ó w , w  rarn - -u  w m  T nrzów  Wschodm-ch zo rga- Kije^ sklP rzem yślu  lotniczego zajęła  się L iga 
eclmei P ow ie trzne j P ań stw a . O na konsekw ent- 
echnej Pie d ąży  ku zabezpieczeniu całości naszych  
staw i- Sranie, p rzez zakładanie szkół lotniczych, 
y P o - budow ę lotnisk, fab ry k  lo tniczych, słow em  

koncentru je  w  sw ych rękach  czynniki zw ią­
zane z zabezpieczeniem  naszych  terytoriów '. 

t w a  dokonanych p ’ ‘ ‘.......

rzystw , 'ŁP ań stw a . D ziś bow iem , Liga u « iu UJ - yŷ b—

m oże dzięki sw ej potędze w yw ńerac zasad- w  ram ach  VIII. l a rgow  W scłiodm ch zo ig*  Kijewski
niczy w p ły w  na ca ło k sz ta łt prac streszcza- ihzo yana będzie po ra z  pierw szy, jako s Firiej- - - nbrona Państw a. bna 1 sam oistna ca łose, grupa jaijczarska. Oe- Węgiel

Jem jej jest propaganda n& rzecz  racjonalne­
go eksportu; jaj z  Polski p rzez  unaocznienie 
ustatenycih w  handlu  zagran icznym  różnic 
jakościow ych to w aru  o raz  system u jego

obróbki.

n iozc umuju w ..
niczy w p ły w  na całbkształt prac —  
jących się w- słowdeh: obrona Państw a.

Nader żmudna praca L. O. P  P . p o zw ą -!
-i „ a 4o w  niedalekiej przyszłoś-

-

/CtlLł UJ'-' I I I• z zabezpieczeniem  naszych  -tery to r jo w .    - :a  : * ' ' v3Złoś
Ilość dokonanych p rzez Ligę inw estycy j la  nam  w ierzyć , że w  medaieKiej m ^ - ■

1 innych p rac  po łączonych  z rozw ojem  lo t- ci polski lotnik na sam olocie p ec+ów
nic tw a, jest bardzo  znaczna. O to  przed  oczy- cji, bu jać  będzie nad  polska ziem a, ^
m a  naszem i, leży  świeżoi opublikow ane jej z a w rze  do jej obrony.

* -  -  * r r  A

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Brukselaolm obki.

E ksport jiajcizairski, k tó ry  w  ostatn ich  la-
I DlUhouH

tach  4vy,kazuje tak  św ie tn y  i d la  naszego bi- Budapeszt
■lamsu! handlow ego co raz  ko rzystn ie jszy  roz- Bukareszt
w ój, nie b y ł d o tychczas n a  T arg ach  W scho- Londyn 

n*^nre-zentov T-^ 7 a ;̂ tw o  Madryt

se na- .uuo^ ^ u

ne). W  S tanach  na calem  pobrzeżu  wolno da^ a “zaai(ii0lp to w ała  rodzina afc0- kim poziomie I w  a ra -
kąpać  każdem u, nikt, n aw e t gmina, nie- ta  ,odby ła  się  bez a dopto- latach z-azmtc2a sie  P  m im o to ze w zglę-

m,a p raw a pobierać żadnych  o p ła t od kąpie- A^ ta  J  japońskie nie za'b ,ranifaik ,panna cjonałizow aniu chow u kP g naszym
Kuch'- łow iczów . l w ie m , Pi  V tó rz y  m ają naw et juk i m  u  ^  llosć  bo-aiowanego ^

ina"i w  tem  oto W ildw ood pew nego piękne- \ ^ c. frî ra, rodziców , t-ra- ' ^  “ a -------
„t„ 1 ®o dnia zażyw ało  orzeźw iająccj kąpieli m or- Msatsuida , sposób sta ło  się zad 

a P n 1  ^kiej dw óch m łodzieńców . W  tem„ po w v i- 1 w iem . J.„Tr>rskim j  m iłości księcia.
01'ZU * SiCiU T ł̂ .f̂ ,ł4.r»,Vur».r1''7ii An, -r>’*-T, -•
nipto- m ość

m o r - 11- -  4ell sposou . .
dw óch m łodzieńców , w iciri,, po yryj-1 w iem . ,;worskim  i  m iłości księc .

iściu -z kąpieli, podchodzi d o  nich jakiś jego-1 dyojoni 1 1 --- ------------
m ość i żąda uiszczenia op ła ty  po 50 cen tów  ™«r»xr.MV

j^ a, od  każdego za wrewr,

II
Zurych .
A m e r y k a ń s k i e
B u łg a rsk ie  
Niemieckie 
F ra n cu sk ie  
Włoskie rjugosłowiańskie

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 26 lipca 1928.

284-65 Bankvereln 26-30
12-34-Va Bodenkredit 112 00 

169-02 Kreditanstalt 38C0
98-50 Anglobank 2790

129-37 Hipoteczny 89 00
4 293/, Kompas 0 87

188-95 Landerbank 30-75
34-383/4 Merkury 22-80

11645 Unionbank ——
37-04 Obrotowy 108 70

Kolej północna 1016
Zivnosteńska 108 50
Czerntowce 11325
Austr. kol. p. 25 84
Kolej połudn. i 3 95
Goleszów 160-00
Cement 70 CO
Browary 131 “00
Alpiny 40-65

707-50
27-71
20-96

5-095
189-30

a Jo-10 i dzac. 
W ie-

i w yj- i , dw orskun  i. -- |p rzy iuw “ *“ ‘ ‘
ś jego -l dryici  „TT^nnsy PR ZEC IW  \ cjalny zatem

-----------------------   .KO- oo centów  | W Y p ^N C E R Z  O C H R ° ł 1 b iera  szczeg
od  każdego za p raw o  korzystan ia  z kąpieli KULO"1- L  W is- jeśli
w  m orzu. M łodzieńcy w yśm ia li dzi * - 1 r 'h lcae°’ ‘ ’ ’ “  ^
Ó7\fAC. 7.P t.n, pkcPAin+rYroi-TTYTT

C] u I JiCEiiA U  vv - ____du na, znacz mą ilość hodlowaiicSv  .. __
k ra ju  drobiu, produkcja roczna  jaj w  P olsce 
w ynosi1 około  3 m iliardów  sz tuk , z  czego 
(Przynajmniej l/3  część idzie n a  eksport. S pe- ^g iersM e 

^ t p ni Hiział ja jczarsk i na T a rg ach  na- Szwajcarsk‘̂ an-rliziei. Angielskie

fl-7,, ™ , i , 5 w u »  z Rąpicu
-rzu. M łodzieńcy wyśmiali, dz iw aka, są- D vVVnal,azc;a z; u i i u S„  -  ( . 

ze to  ekscen tryczny  żart. Jegom ość P ew ien  cienkiej stali szw edzkiej,
ał atoli coraz energiczniej i w  końcu  'br0;d> J  Z L r% grubości pancerz, k to - 

spr o w adził policjanta, k tó ry  zab ra ł c a łe  to - 0 ief “ m o d  kul. P an ce rz  te n 'w a ż y  nie, w te-
y stw o  dla wviifliśnieuia sn ra w v  do ko- ,ry. cb^ ni, ° , ' a* funta. D ośw iadczenia, jakie„,„A 4 , DOI >  , 7« r  w y -

iprzynajmniej n o  - iksport. opr.- WęglersKlc
W  cjalny zatem  dział jajczarski n-a Targach na- Szwajcarskie 

biera szczególnego' znaczenia, tembardlziej, Angielskie
is- jeśli się zw aży, że w  r. 1927 eksportowaliśm y

około 66.000 tonu, podczas gdy Danja, dzier- Belgijskie6 
n,T-vm w  św iatow ym  ekspor- Renta majówo

i  „cwo ' d l a ‘i lulP  -___'7nis.arj.atu T u  - ‘ ®a'snienia sp ra w y  do k o - irY ch ron i w  n^.. —  r>z ten w .—
j  W łoch  z rwoM- 0 aZał'°i iż jegom ość ów , cei> niż 3  i pół funta. D ośw iadczenia, jakie
! upi.era  sip y . nodz-e-nia, nazw iskiem  Jacrnto, P rzeprow adził w y nalazca  z pancerzem , w y -

W i  i ! daniu  i .najJ U!pełn|ej ®erio -przy sw ojem  ża - k aza ły , iż kule, w ystrze lone  z  brauninga,
; k a  ocear, ’’ że je's t w łaścicielem  k aw ał- odbijają się o pancerz  i płaszczą, jak  g rzy -

Ty ^ j  u n aw p ro s t W ildw ood. by . N ow y ten  p an cerz  m a .być n a b y ty  p rzez

m i m *  k r a w a jS 0 IOD,0wied:ział p rzy tem  historję, za- Policję am erykańską.
'  g r a d a c j a  z a w a k t o ś c i  t r u j ą c e j

'właściciP.i rzy hitzedstaiwili m,u sie -’ako AŁKOHOLÓ •t o h S S f  f  0Ceanu a tlan tyck iego . O d nich o .  I,k ,ery, wódki,, natew ki w i

 ̂ acinto 7"- An nin,il0;rrtw  na w łasność

JCC3H oiv —-około 66.000 to n ą  podczas gu* , 
ż ąca  dotychczas p rym  w  św iatoiw ym  ekspor­
cie jaj, d o s ta rczy ła  ich tylko- 60.000 tonu. Od 
c z a su  zniesienia częściow ej reglam entacji w  
1924 r., eksport jaj polskich w z ra s ta  z  .każ­
d y m  rokiem  w ydatn iej. W  1927 r . w z ró s ł on 
w  porów naniu  z r. 1926 o  12%, w  po rów na­
niu z  r. 1925 o 14%. W  1925 r. sprzedaliśm y 
eksportow anych  jaj za blisko 47 milj. z ł. w  
zlocie. W  r. 1926 z a ś  z a  74.245 ty.s., a  w  r. 
1927 z,a. 97.272 tys., co- stanow iło  niemal po-

1 Iow ę całej w arto śc i naszego eksportu  w ę-na W scho-

Renta majowa 
Rento lutowa 
Renta koronowe 
Dunaj S. Adria
Tureckie

136-22
704-30

136
168-75
27-77
37-21
12-37

3727
2093

12316
13635

34-37
136-33
34-361/,

0699
0684

A>P!ny Hfltten 735 00 
Berg u- 10.50

Krupp 
Poldl Hfltte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
S:hodnlca 
Rakszawa 
rla 'k Matop.

10-50 
151-25 
128-25 
128-75 
24275 

-9-50 
0 15 

101 60 
172 05 

lG‘00 
29.00 
630.> 
37-30 
10 95

UUCttau — — ■ ca ., y ł Jacinto z a  40 do larów  n a  w łasn o ść  z a ''v'1̂ i,c‘.JH . r x,,VTlip7 in,411MU„
ie c a tą  po łać oceanu, rozpościeraiaoa sie na- siła  tru jąca  je s t rów nież “ V

. jż ^ P ro s t  W ildw ood W  dokum encie k tó ry  tem w iększa, im  w y ższą  byc m usi tem pe-
; naj- ^ e d a w o y  oceanu  w y staw ili m ądrem u ratuira, p rzy  ,ktorei y i n i e  z tem  siłe
}nycw  wał0C? 0Wi; Kaznaczylh iż sp rzed a ją  m u k a - w uje. Jeśli m m c z y ™ J ^ Q ov{ra x (zag0 .
5 ]eS i ^ ! - ! k „°?ef nu  z Praw em  w yłączne: —  tru jącą  spiry tusu  J 3̂  ® turze l 7S stopni)

trpnauiia Sie \  ni-

Pary i
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpania
H o lan d ja
8erlln

iyć,/ mc* - -

s j„ ALKOHOLU w . ł 0w ę  całej w arto śc i naszego . .
O d nich Rozmaite likiery, wódki, nalewki, w ina g,fa. Lwia część  przypadła, z  tego na W scho- 

w tasność zaw ierają  alkohol .różnego gatunku, k tó rego  d nją  Małopolskę, k tó ra  odsiarcza 50% jaj.
y na- siła tru jąca  je s t rów n ież  rozm aita . J e s t  ona przeznaczonych z Polski n a  eksport.'-~~n im w y ższa  być  m usi tem pe- U rządzenie zatem  specjalnego działu  jaj- Wiedeń

-»Q.or.n.tn- cZarsKieg0 -na T arg ach  w  stolicy M ałopolski Sztokholm
—- -oi-np uzasadinienie: i za;pewniO;ny sukces. h■ c '".-pftprń\V Sofia

;W lochowi, zaznaczyli,, tz -syiicuajp
w a łe k  oceanu  z p raw em  w y  łącz nem pobie- rruijąca tem per»ii«*~ --

ał mi I :ran'ia o,płat za  p raw o kąpania się w  m orzu, ™wuje sie , gotujący się p rz y  97
^  ^ - f p ^ n e r r o  fcorzys- to  ^  2.6; s p iry t®

w uje. Jeśli oznaczym y ;z tem  silę
tru jącą  spirytusu- e ty low ego cy frą  1 (zago- 
tow uje sie on  p r z y  tem pera tu rze  78 stopni),

- . gotujący się p rz y  97

gęstej WlJUU- ałem wybrzeżu Wild- . .  . * bu-
DieR. K om isarz sad z  •• th y ris  ~ cechę 5 '7; lSPiryrtu's Cechc

irkusu ob łakanym  odesła ł t̂’ ^  m a d°  czynien ia z  7 -6 - N atom iast sp iry tus, z,aMrarty  w  winie,
prze- * ia  7a'ś w ysłaT  w 7 'd ,nt0, d,(> I d z ie g o ,  sę_ je s t n iesłychanie s ła b y  i  zaw ie ra  załediwie 

i ła  w SzPita Ia na e k sn e m  i  CZemPręd;zej do t-2% w ym ienionych w y że j odmian, spirytusu.

tył- Jacinto, orzekli ^  ¥ ? * * * ' Po zbada'  —  1 —- -j-—  ’ __ lz  Jest on, nQii7.,inpfn;ei — " n n H a r c z G

^ a ?  u iw w a ^ 1! P1'aW° . kapa:1:a sio w m u , ,u,ta nia  z  połow u r \ S'0 w y łącznego  fcorzys- to  sp iry tus propyi-uw^,wmnd; yD n'a calem wybrzeżu Wild- stopniach, otrzyma cechę 2 .6 ; spinth y ris  — cechę 5.7; sp iry tus amy.lis

n c  Mnfn.miast spirytus, zawarty 1------TTjQ.fr,,

LdlLlćl
izczy ,; wo-od
gęstel-

n r r 7 P -0  ’ T a  n  Ł«VJVUU w - - . — r  ,

|  ^  szp ita la  na. ekspertyzę. L ekarze, po- zbada-
V;;itvm nin Jacinto, orzekli, iż jest on, najzupełniej T r A c n n H a f C Z G
l ’ zd ró w  i pTZytęmny n a  um yśle, odznacza się S O f A W ^
T nY- fenom enalną głupotą. W obec tego, » _____
tarnY ' ^  zaTZ£hijził w ysłan ie  Jacin to  z pow ro tem  _ . ^ r « a o  J a k  p rzew idyw ań

- i d o  ifign rn',ravzny. o ra z  ro zesła ł * *“ ■ * ' ' ” *• ~

Urz^u^**-* -
Czarskiego -na T arg ach  w  stolicy ma-wpu-u.,, 
m a pełne uzasadnienie i zapewniony -sukces, ^-penbaga 
Organizowany przez, Z w iązek E ksporterów  Sofja 
Ja j dział te ą  znajdzie niewątpliwie żywe po- Praga 
parcie u  w szystk ich  czynników zain tereso- Warszawa
w anych , tembardzieij, że  p ie rw szy  ten ta rg  
jajczarski odbyw ać się będzie w  przededniu Ateny 
w ydania  p ro jek tow anych  przepisów  w y k o - Konstantynopol
naw czych  d o  now ej u staw y , k tó ra  przez u- uÛ fe*.zt 
regu low anie  w y w o zu  jaj zag ran icę  m a p rzy - BuenofAUw 
czynić się do dalszego rozw oju  ek sp o rtu  jaj- 
-czarskiego, d rogą ścisłe j jego s ta n d a ry z a c ji,1 
w edle n-orm, s to sow anych  na rynkach  an ­
gielskich, w łoskich i francuskich, na  k tó re  
ja ja  polskie d o s ta w a ły  s ię  do tychczas prze

— nnSrprfnWi! ’ ------ w A w  nie

_2 00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 26 lipca 1928.

Otwarde Zamknięcie 
20-33‘/j 
25-23>/s 

— 5-19 32 
72-30'/a 

——  27-18*/,
-  • _  85-507,

208-95 
124 02 

73-26-00 
— — 138-95
— 138-70-00 
— 138-70-00 

3-75
_ _  15-38'A

58-20 
90-52

  9-12-80
_ _ _  6-75

2-64'/,
3-177, 

13071/,
  219-50

GIEŁDA p a r y s k a .

pary* . 2 6  UpW ‘ 9 2

Londyn
N. ł° rk

' am y- zar-ządlził w ysłan ie  Jacinto z pow ro tem  
•arynY * d '° Kgo ojczyzny, o ra z  ro zesła ł listy  gończe 
rzasta  Za sp ry tnym i sprzedaw cam i... oceanu  A dan- 

biaW tyckte-go. 
i a l y ^  ~w am i. ^ k ł o p o t y  m i ł o s n e  k s i ę c i a

-ncic+PiTiP

jaja polskie d o s ta w a ły  się  uoiy-cuwwM *— ■ j Belgia 
w ażnie  za  -pośrednictwem  ek sp o rte ró w  nie- j yjjochyJ Szwajcaria

124-09
2554

355-54
133-75
491-75

H olan dja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1027 25 
75 60 
15-60 

60 9 00 
358-00

L

Z ry n k u  zbożow ego. J a k  p rzew idyw ano  
c e n y  w szy stk ich  gatunków  zbóż u s ta  n y  się
Siła r,7PC7v Istnieje jedyna okołiezno-śe, k to- .ą  . : L ^u n ra ć  n a  dalsza zniżkę ceny. gosław n  dochodzą w iadom ości o  spoaz.c-

«-,T.Qwsldich- s ta ra ją  w an y ch  rek o rd o w y ch  zb io rach  w  b. r. Szcze«'ir.lkie zb io ry  p rzew idyw ane  są w■ --.r^iionia

ckich.
R ekordow e zb io ry  w  Jugosław ii. Z Ju-

1— n rW łm dza w iadom ości o spodzie-

g ie ł d a  l o n d y ń s k a .
L o n d y n ,  dnia 26 lipca 1928.

granice, ipiftimakże oszacow ano n a  zo qo ^  ^ —
wieik są xu Ly.;w  Wilmc-ypinh m łv- P szenicy na 14 q z m orga. O gólna sum a
uzyskują  pow ażne ceny  \  1 knikulacii S<>rocznych zb io rów  oszacow ana jest nai
n-arzc za ś  w liczają ce-nę o trąb  do kalkula, , ^  w obec czego Jugosław ja b e d z ^
cen- m ąki ,i chleb-a- Prze-dstawiiiCiele rolnictw a '  . , .— nr zeznaczyc na

ic.Ht,cra nrzeciwstawil-i się o tw arc iu  gram - _■ - ten  eksport.

W illi- I U l *  JYUUU
ieloiR Książę Chichifou, japoński następca tro- 
zb0^  LJn’i Za)koich a ł -się podczas SiWyCb studjów  w  len 
. da r a  e r?yt6cie oksfordizkim w  pannie M atsui- w i 
iebea -̂Zy ;n’ ,C0TCe am basadora  japońskiego w  W a - uz
, a ; ' 'WyikLCiy?^6' Kl-,lle M atsu idara  jest piękna, na
nf aL  s te ty  a °°'na i' bogata . Ale... «Je należy, nie- CC Ul a ~— -
irl- ° S  Wi Ł ,- °: ^ s t o k r a c j i .  W obec tego ożenko- polskiego p r z e c i w s t a w i l i  się o iw a i^ u  ** -, .
tpie ; scerpm ?Cia Ctócfóbu1 stan ą ł nai przeszkodzie c y  d la  -otrąb, utrzym ując, ze pro- u j

 ̂ - momjał diworski. K siążę, w yzw o lo n y  z : .niezbędny jest r-olnictwu ja-k-o p a sz a  narta  -1

s iłą  rzeczy . lNuiiwj- „
■rai m og łaby  w płynąć  mai dalszą znum ę — .W łaściciele m łynów  w arszaw sk ich  s ta ra ją  w an y ch  rek o rd o w y ch  zb iorach  w  u. , .  _

-  - -  , -się o d  dłuższego  czasu  -o uzyskanie pozw o- golnie w ielkie zb io ry  p rzew idyw ane ' są w
IOW w  j lenia na w y w ó z  o trąb  z a  granicę. Jakko l- rejonach południow ych . Z b io ry  ję c z m ie n ia  N- ł 0^ .

tek -są to  tylko odpadki zbożowe, jednakże oszacowano na 20 do 24 q z m orga, zb io ry  p ° ^ ”jaia
• - w Niemcziech, mły- Pszenicy na 14 q z morga O gólna sum a t e - '

- - °m rocznych zb io rów  oszacow ana je s t na 36T..„„ciqWja będzie

Francja
Btlgla
Włochy

48587
12-07-63

12408
34-S02
92-83

Niemcy
Szwajcaijs
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-35 
25 235 
163-93 

34 45 
43 31

w , w obec  czego Jugusia ..,- . 
p ow ażny  kon tyngen t p rzeznaczyć

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.



• W

O  g l o f e ^ e n l r j .  u r z ę d o w e .
.  ^  . F I R M Y .

F-irm. 129/27. S t o ^  I. 2. T o w arzy stw o  Za­
liczkow e w B irczy , s to w arzy szen ie  z a re je s tro ­
w ane z nle-ograniczo-ną p-oręką z tus. re jestrów  
w ykreślone . 6615

Sąd okręgow y, O ddział IV.
■S.anok, 12 październ ika 1927.

L I C Y T A C J E .
E. III. 3243/26. E d y k t licy tacy jny . N a żądanie 

A urelji Dębickiej odbędzie się dnia 17 w rześn ia  
1928 godzina 10 ra n o  sa la  III. w podpisanym  
Sądzie licy tacja  połów  realności whl. 620, 681, 
835 i 956/111- dzielnicy ks. gr. gm. m. L w ow a 
łącznie. W arto śc i szacunkow e w y n o szą  w z ło ­
ty c h : p ierw szej 79158 d rug ie j 21619, trzeciej 27207 
czw arte j 27426. N ajniższa oferta  77705 zł., po­
niżej k tó re j sp rzedaż  nie nastąp i. 6579

Sąd pow iatow y S. I.
L w ów , dnia 25 cze rw ca  1928.
E. XVI. 1560/27. Edyfct licy tacy jny  oraz w e­

zw anie do zg łoszen ia  w ierzy telności. Na w nio­
sek  Gal. K asy  O szezędn. w e L w ow ie odpędzie 
się dnia 18 w rześn ia  1928 o godz. 10 rano  w 
sali N r. XVI. na zasadzie  za tw ie rdzonych  w a­
runków  licy tacy jnych , k tó re  się rów nocześn ie  
za tw ie rdza . K sięga g run tow a, gminy m. L w ow a 
Dz. II. w hl. 930 oznaczenie realności: R ealność 
p rz y  ul. L eszczyńskiego ' 38 sk łada jąca  się z pbud 
lk. 4897 pow . 783 m2 i pg. 4422/1 pow. 710 m2. 
Na parce li bud. sto i dom p a rte ro w y  m urow any . 
W arto ść  szacunkow a w raz  z p rzynależ . 51.170 
z ł„  najn iższa o fe r ta  25.585 zł. Do realności whl. 
930/II. ks. gr. gm. L w ow a należą następujące 
przynależności: 11 okien i m uszla w odociągow a 
o szacow ane na  20 zł. P oniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 6580

Sąd pow ia tow y  S. I. u a a z ia ł  XV i.
L w ów . dnia 14 cze rw ca  1928.

'W arunki licy tacy jne  i' inne dokum enta p rze jrzeć  
m ożna w podpisanym  Sądzie. 662,d

Sąd p ow ia tow y  S. II. O ddział IV.
Lw ów , dnia 23 lip ca  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 12/2SŁ  O tw arc ie  postępow ania ugodo­

w ego do m ajątku H erm ana F e ita  w R ym anow ie. 
Kom isarz ugodow y sędzia Sądu okręgow ego  w 
Sanoku Skw irzyńsiki Antoni. Z arządca  ugodow y 
Jakób  M eilech Bell w R ym anow ie. A udjencja do 
z a w a n M  ugody z w ierzycielam i diniia 9 sierpnia 
■1928, godz. 10-ia  iw Sądzie okręgow ym  w Sanoku 
b iu ro  Nr. 10. C zasokres do zgłoszenia w ierzy te l­
ności do dnia 16 lipca 1928. 6608

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Sanok, dn ia  16 cze rw ca  1928.

E. 32/2)8. E dykt licy tacy jny . S trona  zobo­
w iązana n iew iadom y z m iejsca pobytu  Szczepan 
W ajda . Na w niosek Jana  A rciszew skiego z F ry ­
sz ta k a  odbędzie się dn ia  19 w rześn ia  1928 o go­
dzinie fo -te j rano w  biurze Nr. 3/ na zasadzie 
w arunków  licy tacy jnych , k tó re  rów nocześn ie  
z a tw ie rd za  się licy tac ja  następu jących  realności, 
k sięga  g run tow a 19/100 części rea lnośc i w h l 174 
gm. W ielopole skrz. W arto ść  szacunkow a 1440 
zł. 39 gr. N ainiższa oferta 827 zł. 38 gr. Poniżej 
najn iższej o ferty  sp rzed aż  nie nastąp i. 6598

Sad  pow iatow y , O ddział IV.
R opczyce, dnia 28 czerw ca  1928.
E. 208/28. E dyk t licy tacy jny . N a -wniosek 

Józefa  Kisie-lewieza odbędzie się 13 sierpnia 
1928 godzina 9 licy tac ja  rea lności whl. 1750 rola 
z budynkam i w arto ść  szacunkow a 006O zł. naj­
n iższa o fe r ta  2367 zł. 4 część whl. 205 ogród  i 
łąka 150 'zł. — 100 zł., 4 część w hl. 204 łąka 
50 zł — 33 zł. pół whl 206 ogród i kuźnia 750 
zł. najn iższa o ferta  500 zł. gm, Ni,wice. 6619 

Sąd pow iatow y .
Radz+er+iów 25 -oto, K ra -  -1925.

E. 88/27/9. E dyk t licy tacy jny . D nia 31 lipca 
1928 o godzinie 9 przedpołudniem  w tu tejszym  
S ądzie  biuro  N r. 7 sp rzedaną  z o s ta je , realność 
w ie jsk a  whl. 1(55, 1355, 2264 gm iny Syn-o-wódzko 
w yżnę. N ajniższa o fe rta  3911 zł. 64 gr. 6618 

Sąd  pow iatow y , O ddział III, 
g  Skole, dnia 27 m aja  1928.

E. XXV. 1111/28. Ldz. hip. 5567/28. S trona 
zobow iązana D ym itr M edw edyk E dyk t licy ta ­
cy jny  oraz w ezw anie do  zgłoszenia w ie rzy te ln o ­
ści. Na w niosek s tro n y  egzekw ującej dr. E ljasza 
N achta , adw okata  iw D rohobyczu odbędzie się 
dnia 7 w rześn ia  1928 r. o godz. 10 p rzedpo łu ­
dniem  w biurze Nr. 81, n a  zasadzie  obecnie za ; 
tw ierdzonych  w arunków  licy tac ji następujących  
realności: księga- granitow a D rohobycz Zad-wórna 
,whl. 1/2 193 w sk ład  tej realności w chodzą pb. 
1435 i pa rt. 7763, 7764, 7765. N a pb. 1435 pobudo­
w an y  jest dom m ieszkalny  i gosp-od-a-rcze bu­
dynki, w arto ść  s-zacu-nkoiwia w ra z  z -p-r:zyna,it*ż. 
4835 zł. 75 gr., najn iższa  o te r ta  2417 zł. 88 gr. 
Do rea lności whl. 193 ks. gr. D rohobycz - Za­
dw ó rn a  należą następu jące  przynależności a to: 
w ierzby , studnia i oparkanienie oszacow ane  na 
61 zł. 25 gr. Poniżej najn iższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi. 6617

Sąd pow iatow y, O ddział XXV.
D rohobycz dnia 8 czerw ca 1928.
E 2155/27/11. E d y k t licy tacy jny  i w ezw anie 

do zgłoszenia roszczeń  i p raw  hipotecznych. Na 
w niosek m ałoletn iej O leny P taszn ik , zastąpionej 
p rzez  m atkę i opiekunkę Joannę , P taszn ik  we 
.we L w ow ie odbędzie się dnia 20 sierpnia 1928
0 godz. 9 w tu t. Sadzie b iu ro  Nr. 5, na podstaw ie 
za tw ie rdzonych  w arunków  licy tacy jnych , licy­
tac ja  nie w pisanych  do ksiąg  g run tow ych  Józefa 
K ru tow skiego  w  S ta ry m  Sam borze w łasnych  i 
'znajdujących się w  jego  posiadaniu n iew ydziejo- 
nych 2/10 części realności gm. ka t. B uczacz 
■pro. bud. lkat 990/1 i p rc . gr. ilkat. 757/1. W a r­
to ść  szacunkow a 2/10 części1 1061 zł. N ajniższa 
o fe r ta  707 zt. 32 gr. P on iże j najniższej o ferty  
sp rzed aż  nie nastąp i. P ra w a  k tó re b y  uniem ożli­
w iły  p rzeprow adzen ie  licy tac ji na leży  najpóźniej 
p rz y  term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpoczęciem  
licytacji w  Sądzie zgłosić, w przeciw nym  razie 
nie b ęd ą  one m ogły  być  więciej dochodzone na 
szkodę w dobre j w ierze  będącego nabyw cy . 
Z re sz tą  odsy ła  się do edyktu  licytacy jnego  
um ieszczonego  na  tab licy  sądoiwej. O soby  k tó ­
ry m  przysługu ją  na p o w y ższe j nieruchom ości 
p ra w a  rzeczow e (w łasności, zastaw u , służebności
1 inne) w zy w a się b y  zgłosiły  sw e  p raw a  naj­
później do dni 8 p rzed term inem  licytacy jnym  
gdyż w przeciw nym  w ypadku uw zględnione zo­
staną  o ty le  o ile okażą się z ak tów  egzekucyj­
nych. 6616

Sąd pow iatow y , O ddział IV.
B uczacz, dmia 9 cze rw ca  1928.
E. 2716/27. E dyk t licy tacy jny . Dnia 10 p aź ­

dziernika 1928 o godz. 11 przedpołudniem  odbę­
dzie się w niżej w ym ienionym  S ądzie  w  biurze 
Nr. IV. licy tac ja  1/2 realności whl. 512 gm. Ja- 
ryczów  N ow y. W arto ść  szacunkow a w raz  
z  przynależy tośo iam i 288 zł. N ajniższa oferta  192 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sp rzedaż  nie nastąpi.

Sa. 68/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­
pow an ia  ugodow ego do m ajątku  .Salamona K om ­
bi ii tha  kupca w Sam borze. K om isarz ugodow y 
Ignacy  C hylak sędzia  Sądu okręgow ego w Sam ­
borze. Z arządca  ugodow y B eriscfi T auber w 
Sam borze A udjencja do zaw arc ia  ugody  w  w y ­
mienionym  Sądzie biuro N - 94 dnia 22 sierpnia 

1928 o godz. 9 popołudn. C zasokres do zgłosze­
nia w ierzy telności do 16 sierpn ia  1928. 6607

Sąd okręgow y, -Oddział IV.
Sam bor, -dlni-a 19 -lipca 1928.

Sa. 67/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  postę­
pow an ia  ugodowego, d-o m ajątku Chaim a Fei.wla 
Stadiiera kupca w  Sam borze. K om isarz ugodow y 
Ignacy  C hylak sędzia  Sąd-u okręgow ego  w Sam ­
borze. , Z arządca  ugodow y H erm an Pfefferkorn 
w Sam borze. A udjencja do- zaw arc ia  ug-ody w 
w ym ienionym  Sądzie biurio Nr. 94 dnia 21 sierpnia 
1928 o g-o-dz. 10.30 popołudn. C zasokres do zgło­
szenia w ierzy telności do 16 sierpm-ia 1928. 6606 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Sam bor, dnia 11 lipca 1928.

Sa. 3/28/27. S-prawa ugodow a do m ajątku 
Izaka  M-aimana, kupca w Ko-łomyji, R ynek, P ono­
w na audjencja ugodow a do zaw arc ia  ugody  dłu­
żnika z jego- w ierzycielam i w yznacza  się iw rut. 
Sądzie n,a d-zień 1 sierpnia 1928, godz. 9 rano, 
biuro Nr. 47. 6603

Sąd okręgow y.
Koło-myja, -dnia 23 lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARLł GO.
T. 42/22. S tan isław  Józków  urodzony  20 p aź ­

dziern ika 1891 w K rzyw em  pow iat Radziiechów 
zag inął od roku 1919, jako jeniec austrjack i w 
nfehwajj rosyjskiej. -W drażając postępow an ie  ce­
lem  uznania go za zm arłego  w-zywa się aby 
-0 zaginionym  uw iadom iono d-o 6 n ie s ięcy . Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  d ra  Maijbluma w Z łoczo­
wie. 655S

Sąd ok ręgow y.
Z łoczów , 7 w rześn ia  1927.

T. 506725. Edykt -Pio-tr Tyź u-mdz-ony dnia 
25 stycznia 1884 w Gołogórach Woli powiat 
Złoczów zaginął od oku 1914 jak-o- żołnierz 
.ąfustrjącki m ..wojnie światowej. W drażając po­
stępow anie celem uznania go- za‘ zm arłego w zy­
wa się, aby  o -zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra Her­
mana D yw era w Złoczowie. 6559

Sąd okręgo-wy.
Zlo-czów, 2 m arca  192-6.

T. 17/28. M ikołaj R om ańczuk urodzony  14 
grudnia 1880 w Feratyni-s pow iat Radzi-echow 
zaginął od -roku 1915 jako żołnierz austriacki w 
n iew oli rosyjskiej. W draża jąc  postępow an ie ce­
lem  uznania go iza zm arłego, a  m ałżeństw a 
z A nastazją  C aruk zaw artego , za  rozw iązane, 
w zy w a się, aby o zaginionym  -uwiadomiono do 
6 m iesięcy  Sąd lub k u ra to ra  adw okata  d ra  S tru - 
sie-wicza (w Z łoczow ie, ktore.go ustanaw ia się 
obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. 6560

Sąd  okręgo-wy.
Złoczów, 12 cizerw-ca 1928.

T. 23/28. Tro-chym Hu-dyma urodzony 1 
cze rw ca  1877 w C zern icy  pow iat B rody  zagi­
n ą ł o-d roku 1914 jako żołnierz austrjacki, na 
wojnie św iatow ej. W draża jąc  postępow anie ce­
lem  uznania go za zma-rłego w zy w a  się, aby 
o zaginionym  uw iadom iono ao 0 m iesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  ad w o k ata  dra  W-erfla w Złoczow ie.

S ąd  okręgow y.
Z łoczów , 13 m arca  1928. 6561

T. 86/28. Jóizef Di-duch 1878 w T ró jcy  pow iat 
Radzi.echów zaginął o-d roku 1918, jako żołn ierz  
austrjack-i na w-o-jni-e św iatow ej. W draża jąc  po ­
stępow anie celem uznania go- za  zm arłego, 
a m ałżeństw a z M arią  Fedyinyszyn zaw artego  
-za rozw iązane, w zyw a się, a b y  o -zaginionym 
uw iadom iono do 6 miesięcy- Sąd lub k u ra to ra  
adw okata  dra G eretę  w Złoczow ie, którego- u- 
stanaw ia  się obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. 65&2- 

Są-d okręgow y.
Złoczów , 19 -maja 1928.
T. IV. 15/28/6. F ranciszek  H yacen ty  Solarz 

u rodzony  11 w rześn ia  1890 w R yglicach pow iat 
T arnów  syn Jana i Ludwiki kap ra l 57 pułku pie­
ch o ty  by łe j armji- austriack iej zaginął podczas 
■wojny św iatow ej na  froncie ro sy jsko-r umiiń- 
ski-m w styc-źhiu 1917. W zyw a się każdeg-o. o u- 
dziel-enic Sądow i lub ku ra to row i drow i Scbiffe- 
rowi- adw okatow i w T arnow ie ;iyiaidomości- o za­
ginionym zaś zaginionego -wzywa się abyćuw ia- 
dom ił Są-d o sw em  życiu do dn ia  1 lu tego  1929. 
P o  upływ ie tego czasu Są-d na ponow ne żądanie 
o rzekn ie  o  prośbie o uznanie go za  zm arłego. 6587 

■Sąd5 )'k rggow y, O-d-dżi-ai IV
T arnów , 13 czerw ca 1928.
T. 128/28. iDmytro M akar u rodzony  29 w rze ­

śnia 1888 w K urow icach pow iat P rzem yślany  
zaginął o-d rokłi 1915 jako- żołn-ierz au strjack i na 
■wojnie św iatow ej. W drażając  postępow anie ce­
lem uznania go- za  zm arłego iw zyw a się aby  
o zaginionym  uw iadom iono -do 6 m iesięcy Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  dra  N aglera  w Złoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 12 czerw ca 192-8. , 6564

T. 170/28. Jan  B erke ta  urodzony  w  roku 1875 
w Reni-owie -powiat B rody  zaginął od roku 1916, 
jako żołnierz austriack i n-a wojnie św iatow ej. 
W draża jąc  postępow anie celem  uznania gd za 
zmarłego., w zy w a się, aby  o zaginionym  uwia-do ■ 
m iano do 6 m iesięcy Są-d lub k u ra to ra  adw okata  
d ra  M. Sohwageira w Złoczow ie. 6565

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 29 m ają 1928.

T. 171/28. M ichał Stro-czan uro-dzomy 31 
sierpn ia  1695 iw Strutyn-ie pow . Złoczów,, zaginął 
-od ro-ku 1919 jako żołnierz ukraiński,. W drażając  
p  os tę  powianie celem  uznania go za zm arłego 
■wzywa się a b y  o zaginionym  u w,i a do mi on c- do 
1 roku Są-d lub ku ra to ra , adw okata  d ra  S trusie- 
wi-cza w Złocz-owie. 6566

Sąd okręgow y 
Złoczów  8 czerw ca  1928.

T. 176/2-8/3. M ikołaj ..Hudyma u rodzony  14 
w rześn ia  1891 iw C zern icy  pow iat Bio-dy za­
ginął od noku 1915 joko żołn-ierz au strjack i na 
■wojnie św iatow ej. W d raża jąc  postępow anie ce­
lem  uznani-a go za zm arłego, w zy w a się aby 
o  zaginiony-m uwia-d-omiono do 6 miesięcy;' - Sąd 
lub k u ra to ra  adw okata  dra  Wa-nia w Złoczowie, 

Sąd okręgow y.
Złoczów,, 12 czerw ca  1928. 6567

T. 179/28. B ijasz lw .asiuta syn Pan ta lem una 
uro-dzony 17 sierpnia 1892 w Rako-butach pow bn 
Kam ionka stram iłow a, zaginął o-d roku  1914, jako 
żołn ierz  austrjacki na wojnie św iatow ej. W d ra ­
żając po-stępowanie, celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się aby  o zaginionym  uw iadom iono 
dio 6 m iesięcy S ąd  -lub ku ra to ra  adw okata  d ra  
M oszyńskiego w Złoczo-wie. 6568

Sąd okręgow y! i 
Zło-czów, 13 czerw ca  1928

T. 181/28. Palweł K aźm irczuk urodzony  19 
styczn ia  1875, w Smolnie pow iat B rody  zaginął 
-o-d roku 19-1-6 j-afco żołnierz austriack i na wojnie 
świat-owej. W draża jąc  postępow anie celem 
,uznania g-o- z,a zm arłego w zy w a się a b y  o zagi­
nionym  uwia-d-omiono do 6 m iesięcy Sąd -lub ku- 
ra to fa  a-dlwokata d ra  R itaja w Z łoczow ie. 656-9 

Są-d okręgow y? - . . t
Złoczów , 8 czerw ca 1928.

T. 200/28. Jan Saw czuk uro-dzony 17 styczn ia  
1880 w -DubiU pow iat Br-ody zaginął od roku 1916 
jako żołnierz uu-otrja-cki n-a w ojnie św iatow ej. 
W-dra-żając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się aby  o zagillićnym  -uwiado­
miono do 6 m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw okata  
d ra  R. Schwa-gera w Złoczow ie. 6570

Są-d okręgo-wy.
Złoczów , 13 czerw ca 1928.

T . IV. 41/28/5. P io t r  Szczure-k, urodzony  w 
P aszyn ie  1891, żołnierz austrjacki, zaginął na 
wo-j-nie 19:15. W draża jąc  postępow anie celem  u- 
znam-ia go- zm arłym  w zyw a się o udzielenie o nim
a P o  -4 tu ieuńar acL. .oo-twisipa gamCąc
-wyda się orzeczenie. ' 6446

Są-d okręgow y, Oddział IV. 
N-oyy Sącz,, dnia 23 maja 1928.
T. 2-78/25/4. Wdro-żeniie postępow ania celem 

uznania  za zma-rłego. K ata rzy n a  T ełyczka  w nio­
s ła  o uznani-e za zm arłego  jej m ęża N aum a T e­
łyczka. Z zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw ­
czym- św iadka A ntoniego Sielskiego- i pośw iad­
czenia zw ierzchności gminnej w Str.asze w icach 
z 15/5 19:25, wyn-ika, że Naum Tełycz-ka w r. 
1914 jako żołnierz pow ołany  został do w ojska 
austr. 33 p. obr, kraj. i w  r. 1915 b ra ł udział w 
■walkach pod P rzem yślem , od tego- czasu niem a 
,o nim żadnej wiadomości,. Zachodzi d-omn-i,emanie, 
że tenże  n-ie żyje. Na pod-stawie u s taw y  z 31 
m arca  1918 N. 128 dzpp. w d raża  s ię 'postępow an ie  
ce-l-em uznania za zmarłego- Nauma T ełyczka. 
W ydaje  się przeto  ogólne -wezwanie, ab y  udzie- 
-1-000 S ądow i w iadom ości ó  po-wyż w ym ienionym . 
Są-d tutejszy- na pono-wną prośbę  po dniu 1 cze r­
w ca 1926 rozs trzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

S ąd  okręgow y, -Oddział V. 6452
Sam bor, dni,a 26 października 19-25.

T. IV. 72/28/3. Teofil K ozy ra  2?-Klęcz:an, żoł­
n ie rz  austrjack i, zag inął n a  w ojnie 1917. W d raża ­
jąc postępow an ie  -celem uznania g-o- zm arłym , 
iw zyw a się o u-dizlelenie o nim w iadom ości. Po 6 
m iesiącach, na ponow ną prośbę  w yda się o rze­
czenie. 6451

Sąd ok ręgow y , O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 1 cze rw ca  1928.

T. IV. 62/2-8/3. P aw e ł H ajduk, u rodzony  w 
Radajow-icach 1883, żo łn ierz  a-us-trjacki- zaginął 
n,a -wo-jn-ie 1914. W drażając  postępow anie celem 
uznania do zm arłym , w zy w a  się o podani-e o nim 
w iadom ości. Po  6 m iesiącach, n a  ponio-wmą p rośbę 
w yda się o-rzeczenie. 6450

Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
N o w y  Sącz, dnia 23 m aja 1928.

T. 12,2/26. Emilian R ybka syn Jana  urodzony  
24 -lipca- 1876 w T etew czycach  po-wiat R adzie- 
chów  zaginął od roku 19-18 jako żołnierz au­
striacki; w  niew oli rosy jsk ie j. W draża jąc  postę­
pow anie, ceile-m uznani-a go- iza zm arłego a m ał­
żeń stw a  z T atianną -Hałuszczak zaw artego , za 
rozw iązanie, -wzywa s-ię,, a-by -o- zaginionym  uw ia­
domiono- d-o- 6 m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw o­
k a ta  d ra  F. G rubera -w Zło-czowi-e, k tórego u s ta ­
n aw ia  się obr-ońcą w ęz ła  m ałżeńskiego, 6563 

Są-d okręgo-wy.
Złoczów,, 8'- cizenw-ca 1928.

T. 26/28/4. Iw an D obrzański syn Józefa za 
Szczerbanów-ki zaginął na w ojnie św ia to w e j 
W zyw a się o udzielenie wja-dom-ości o nim do 6 
m iesięcy. Chodzi o uznanie go za -zmarłego. 661u= 

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Sanok, 31 m aja 1928.

T. 43/28/3. Feśk-o B aśnik urodzony 20 cżer 
iw ca 1838 w Srogow ie dolnym  syn S tefana 
Eufe-nji. zaginął na W ęgrzech  jako robotnik.. 
W zy w a  się o udzielenie w iadom ości o nim do 
1-go roku. 6609.

Sąd okręgow y, -Oddział IV.
San-ok, 3 lipca 1928.

T. IV. 116/27/8. F ranciszek  Skorupa, u rodzony  
w P iw niczny  1879, żołn ierz austrjacki, zag inął n a  
w ojnie 1916. W draża jąc  postępo-wanfe celem  
uznania _ go -zmarłym wzyw-a się o udzielenia 
e mim w iadom ości. P „  6 mie-si-ącach, na ponow na 
prośbę w yda się orzeczenie. 6604

Sąd okręgow y. Od-dzi-ał IV.
N ow y S ącz , 6 czerw ca  1928.

T. 462/25/5. W drożenie postępow an ia  celem  
uznania za zm arłego. A nastazja  H ulew icz w Za­
górzu w niosła  o uznanie P io tra  H ulew icza s 
P aw ła  ur. w r. 1897 z Z agórza za  zm arłego . N a 
podstaw ie zaprzysiężonych  zeznań A nastazji H u­
lew icz, Mi-chała Towiarnickiego, Józefa T ow ar- 
nickiego i Iw ana Cie-śińsk-iego oraz  pośw iadczę 
nia Zw ierzchności gminnej z d a ty  Z agórze 3 listo­
pada i925 stw ierdzono , źe P io tr H ulew icz pow o­
łany do s łużby   ̂w ojskow ej -austr. b ra t udział w 
leoie 19,15 w bitw ie pod Rutam i, tam  padt od 
kuli a -zwłoki zosta ły  po-cho-wane na miejscu 
p rzez  M ichała Toiwarnickic.go, Józefa T ow arn ic- 
ki-ego i Iw ana Cieśińs,kiego. Na po-dstawie ustawy- 
z 31 m arca 192S N. 128 Dz.pp-. w d raża  się po­
stępow anie celem  uznania za  zmarłego.* W ydaje  
się c-gól-ne_ w ezw anie, aby. u d z ie lo n o ' S ądow i 
w iadom ości o po-wyż w ym ienionym . Sąd  tu te jszy  
na ponow ną prośbę po dniu 1 styczn ia  1929 ro z ­
strzygn ie  o uznaniu za zmarłeg-o. 6 6 )3

Sąd okręg-owy, Odtfziai V 
Sam bor, dbia ,23 -styczmia 1926.

PRZETARGI PUBLICZNE.
K om enda G łów na Policji P aństw ow ej zamień 

rza  ud-Jać w d rodze  p rze ta rg u  -nieogra ,;czon-eg 
szycie  30.000 sztuk  czapek policyjnych odpow ia­
dających  ściśle w zorow i i opisowi technicznemtE 
zatw ierdzonem u przez Komendę G łów ną P. P. ' 

T erm m  wyk-oman-ia a-ostaw do dnia 15 listo­
p ad a  1928 r.

G łów na w ydaje po trzebne dfe 
p r  -d-ukc.,'1 sukno czap-kowe, ew entualnie w goto: 
w ycn w ykrojach, sukno wylog-o-we, o-raz p rzep 1 
sow e guziki w szystk ie  in-ne dodatki odpow iadał 
jące zatw ierdzonem u -o-p-i-sowi technicznem u
wz-o-rowii dostarcza oferent,

- -V4. jfrOriyhl-t-̂ nb --apcteczęl-u VVeU
3patrzo-nych napisem  „o te rta  na szycie czapek 

w inny w płynąć do kom endy  G łów nej w W a r - ^  
szaw ie N ow y Sw-iat Nr. 67 najpóźn ie j"do dnia 1.3 
.sie-r-p-nia 1928 r. godz. 9.

Komisyjne 'otw arcie ofert nastąpi dnia D 
sierpnia 1928 r. o god. 10.

W  ofercie na-leży podać cen.e za dodatki 
szycie jednej czapki, -Po-nadto podać rów n ież  od­
dzielnie cenę za dodatki i szycie jednej czapki W 
w ypadku  o trzym an ia  go tow ych w ykro ji czap k i 
C eny rozum ieją się fran-co i loco m agazyny  Ko­
mo id y  G łów nej iW arszaw a ul. K rochm alna Nr 
56, w zględnie m agazyn najbliższej K om endy P o ­
licji Państw iow ej.

D-ô  o fe rty  na leży  do łączyć  kw it na złożone1 
w Kasie Skarb-owej wa-djum w w ysokości 3% 
w artości o-ferowanej dostaw y , zaśw iadczenie  in­
spek to ra  -pra-cy, że w y tw órn ia  o fe ren ta  jes t czyn­
ną, po tw ierdzen ie  w łaściw ych  czynników  o po­
czynieniu p rzez  -oferenta s ta rań  o p-rzeslanie Ko 
rnen-dzi_e_ Główniej pośw iadczenia solidności 
zdolności w y tw ó rcze j o feren ta , o raz  w zór czapki

Składanie ofert na część d-ostawy jest do-- 
puszczalne.

O ferty  nieoJpow i-adające w yżej w yszczegól 
nio-nym waru-nko-m nie będą uw zględnione.

K om enda G łów na zastrzega  sobie praw . 
zm iany  podanej ilości czapek o raz’ o-ceny j w vbo 
ru ofert.

D odatkow ych  inform acji udziela w  go-dzinac! 
urzędów  j eh K om enda G łów na Policji P ań stw o ­
w ej w Warsz-awiie. 66'’’

ej

i-ii

Ogłoszenia prywatne.
ZGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIAM zgubioną leg itym ację urzędnicza 
Nr. 528/26 w ystaw ioną p rzez  K uratorjum  C krę 
gu Szkolnego L w ow skiego Ihilii Ghelb. 6620

- -  —,
UNIEWAŻNIAM zgubione pozw olenie na p ro w a­

dzenie poj-azdó-w m echanicznych na  nazw isl-u 
B aranow sk i A ndrzej. 665?

T. 37/28/5. W asy l Korol, rodem  z W etliny , po 
'pow rocje z niew oli rosyjskiej zm art w n iezna­
nym  -szpitalu w Baran-ow-iczach. W zyw a się o u- 
d-zieilen-ie w-i-a-domości' -o nim  d-o 6 miesięcy. Cho­
dzi o uznanie go za zm arłegb. 6611

Sąd okręgow y, O ddział IV.
San-o-k, 31 m aja 1928.

T. 49/28. A-mna Julianna 2 i-m. C zajka 1 śl. 
Z otyj, 2 śl. Reif, 3 śl. A ndrzejew  z P o sad y  al- 
ch-o-wskiej. W zy w a się, o- udzielenie w iadom ości 
io niej do l r-oku. 6614

Sąd okręgow y, Odd-żi-at IV.
Sanok, 22 cze rw ca  19:28.

BIURA
MIEJSKIEGO ZAKŁADU 

POGRZEPOWEGO
m ieszczą się przy

ul. Sobieskiego 1. 16..
Zakład w ykonuje  w szelkie czynności w za­
kres jego  w chodzące, w ynajm uje rów nież 

pow ozy i auta do ślubów .
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^Drukarnia Polska”, Lw ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład yd aw a Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałteiP*


